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Rzut oka na własność ziemską 
na Wołyniu, Podolu i Ukrainie

iiapidbł 
F . Gawroński.

(Dokońotenie.)
J a s n o ś ć  większa upadała także, ale do upadku 

*tła >nną drogą; mianowicie zmuszoną była do 
Pf«rU6lowjnia się. Wiolkie obszary ziemskie roz
padały się albo wskutek sprzedaży pojedyńcaycn 
folwarków ,o ile na kapno były wolne kapitały 
lub na mocy prawa, obowiązującego wyłącznie w/a- 
■Hośc|w polskich rękach będącą, a zmuszającego każ- 
•fogo właśefoiela do poiównego podziału majątku po
między upadkobierców. Trudność w przeprowa- 
taauiu działów, konieoznoóć zaciągania długów 
*  oclu dokonania spłat, brak kupimłu obroto- 

r .k o , zmuszały następnie nowych właścicieli do 
®*propryacyi. W ten sposób wielka własność 
przechodziła do kategoryi średniej i malej drogą 
a  17 legalną, a następnie szła w obce ręce.
. Niekiedy nasze i  ady narodowe, rozwinięte w 

c,4gu ostatnich dwóch stuleci — absenteizn i 
Umiłowanie w próżniaczem i zbytkowem życiu. 
®*utw.«iy rządowi rosyjskiemu ruszczenie kraju 
*a pomo :ą wprowadzenia obcego żywiołu do ka- 
tegoryi własności ziemskiej, tudzież i nsnwanie 
Podstawy bytu drobnej bezrolnej szlachty. Olbrzy
mie fortuny np. Bohusławezczyzna hr. Konstan- 
*9g° Bran.ckiego, przy pośrednictwie ambitnych, 
thciwych i nieuczciwych doradców i faktorów, 
Przechodziły do rąk rządu za cenę bajecznie ni- 
8*ł- Wielsa własność w południowo-zachodnich 
Hrv wincyach cesarstwa miała daleko donioślejazo 
Polityczne jak ekonomiczne zadanie. Ona była 
i rzytuliskiem dla drobnej, wyzutej z ziemi szlachty, 
która na posadach sług niższych i wyższych ofleyah- 
°' -w lub przedsiębiorców, znajdowała warunki 
egzy8tencyi. Pozbawiona zaś tych stanowisk, 
potrzebą zarobkowania i życiem w innej sferze 
przymusowo niejako ruszczyła się co nie tyle 
widoeznem było na sta szej, ile na młodszej ge- 
“ eracyi zaabsorbowanej wyłącznie pracą dla ehle-
ba i karyery.

Więksi właściciele śród walk, wymagających 
obecności na miejscu i ciągłego czuwania, umy
kali ręce jak Piłat i prowadzili za granicą życie 
' '  snerwowauych aybarytów. Smutny koniec ta- 

stanu rzeczy prędroj czy później przyjść 
^u^ihł, ziemia przechodziła w ręce Bosyan. Nie 
Posiadaliśmy nawet tego politycznego zmysłu, 
&by ustępując z długowiekowego historycznego 
Pola walki, miejsca nasze oddać BusiDom przez 

‘Obną rozprzedaż ziemi włościanom. W le isp o - 
8 ułatw.hbyśmy przynajmniej zadanie przyszłej 
^alki, jaką kiedyś Busini będą toczyć o ziemię z 
Risyanam: na piaszczyznaca poluduiowo-iacbo- 
dQ’“h prowmcyi dzisiejszego carstwa rosyjskiego.

B zultaty niezaradności szlacheckiej, niezrozu
mienie potrzeby prowadzenia spokojnej odpornej 
w*ik , o ziemię, a temsamem o jakiebądż prawa 
polityczne w przyszłości, wyaz-ły się w ogro
mnych stratach, jakie poniosła polska własuość 
ziemska w ciągu ostatnich 25 lat. Widzieliśmy, 

k? w 1863 r. było w posiadaniu Polaków w po- 
fodn'owo-zachodn ich- pro wincyach prawie 6 milio
nów dziesiatyn ziemi Bosyanie zaś posiadali 
przebiło 700 tysięcy. W rokn 1880 Bosyanie 
posiadali już 2.509.000 diesiatyn, a Polacy tylko 
3.963.000 dies. Oto są grzechy naszego żywota.

Obecny więc stan własności ziemskiej w połu
dniowo-zachodnich prowineyach cesarstwa bynaj- 
muiej me jest pocieszający.

Bosyanie posiadają:
W gub. kijów, na majątków prc. diesiat. prc.

100 40-42 100 4b.38
W gub. Podoi. 100 35.97 100 39.95
W gub. Wołyń. 100 41.08 100 34.05

i Polacy posiadają jeszcze:
; W  gub. kijów, na majątków prc. desiat. prc.
! 100 59.58 100 54 62
W gub. Podoi. 100 64.03 100 60.05
W gub. Wołyń. 100 58.92 100 66.95

j Sroduio biorąc w prowincyacb połuaniowo-za- 
j chodiiicb.
na 100 m-jąt. jest rosyjakjci 39.16 poi. 60.84 
na 100 diesiat jest rosyjskicb39,79 „ o0.21

t Stosunbk więc rosyjskiej własności do polskiej 
wyraża się jak 2 :3 .

Przechodzenie własności ziemskiej z jednej ka- 
tegoryi do drugiej daje nam możność należytego 
ocenienia stanu własności w południowo-zacho
dnich prowineyach.
Nu 101* diesiat. ziemi przeazłej z rąk do rąk przybyło: 
„ luO ,  ,  włościanom 76,20 prc.
„ 100 ,  ,  rosyj. właścielom 19.78 .
n 100 „ udiełom . . . 2.3o „
» 100 „ . „ różnym właściciel 1.66  „

W tym* , czasie ubyło, na 100 diesiatyn:
Właścicielom polskim 67.00 prc.
Bządow i.......................  32.34 „

Znaczny obszar ziemi, przeszłej do rąk wło
ścian (76*20) nie da się bynajmniej usprawiedli
wić sprzedażą wskutek parcelacyi wielkiej wła
sności, jakby to zdawać sie mogło, lecz zawisł 
od wyjątkowego położenia własności polskiej, stwo
rzonego dążeniem rządu naprzód do wywłaszczę 
nia Polaków, drogą niby legalną, a następnie do 
zaostrzenia stosunków włościan do własności pol
skiej. Przez jakiś czas mniemano powszechnie, ja
koby włościanie niedostatecznie zostali obdzieleni 
ziemią. Stąd sądy rosyjskie w LazJym procesie 
stawały po stronie włościan, przez co wyrządzały 
wielkie ' rzywdy i szkody polskiej większej wła
sności. Tą drogą przeszło do włościan na 100 
diesiat. ziemi 45 43 prc., przez co rzeczywista strata 
polskiej własności wynosiła tylko 22 23 prc. Zna
czna ilość ziemi, przeszłej z rąk rządu do kale - 
fl ryi prywatnej własności (32 34), reprezentuje 
stratę fikcyjną, raczej nominalną i powinna być 
zaliczoną do kaiegotyi zamiany własności, gdyż 
w istocie liczba ta w większej swojej części re- 
prezentpja, darowiznę lub ułatwionę sprzedaż m a
jątków, skonfiskowanych przez rząd , osobom za
służonym (w pojęciu rządu) rosyjskiego pocho
dzenia.

W taki więc sposób w stanie polskiej własno
ści ziemskiej w połudpiowo-zachodnich prowin- 
cyach zaznaczyć wypada bardzo wielkie straty, 
a co gorzej — Ustawiczną tendencyę ku nowym 
stratom coraz donioślejszym. W obecnem położe
niu naszej własności spostrzegamy ciekawy obiaw 
ekonomiczny, a mianowicie, ie  nłalwienia w za 
ciąganiu pożyczek bankowych wcale się nie przy
czyniają do utrwal mis pewnej indy ii idu alnej wła- 
auośui ziemskiej, jak to widzimy we F rancy  lob 
Niemczech, ale do jej miny, mówiąc inaczej nie 
utrudnia, ale ułatwia ekspropryacyę. Dowodzi to 
przedewszystkiem, że nie um.emy rozróżnić kre
dytu na potrzeby osobiste a rolnicze, i dlatego 
rujnujemy własność ziemską brakiem umiejętnego 
użycia kapitału, a następnie, prawie zupełnym 
brakiem zmysłu oszczędności. Dlatego też jestJŚ- 
my w położeniu ciała, staczającego się po pochy
łości właoną siłą, i dążymy do tego końca, któ
ry jeżeli nie z innych , to z praw czysto fizy
cznych spotkać nas musi.

Nie obdłużenie rujnuje własność ziemską, ale 
nieakuratność wypłat, wynikająca z niezaradności 
gospodarskiej. Mamy na to nieodparte dowudy 
na majątkach, sprzedawanych za długi. Kijowski 
bank ziemski wystawił na licytacyę w pierwszem 
półroczu 1885 roku szereg majątków, a miano
wicie:

właścicieli: w gub - majątków dziesiat:
rossyjskich kijowskiej 2 3.368

3.715polskich
rossyjskich wołyńskiej ‘—
polskich „ 20 24.978
rossyjskich podolskiej & 3.107
polskicn .  3 8.357
Z te ,, okazuje się, iż strata prywatnej rosyj

skiej własności ziemskiej wynosi — 6.475  die
siatyn , polskiej zaś 37.0o0 dies., czyli prawie 
sześć razy więcej. Owa niezaprzeczona tendeneya 
do ekspropryacyi nie wynika z politycznych lub 
ekonomicznych przyczyn, lecz wyłącznie z indy- 

icualnej nieudolności lub niezaradności naszej. 
Stawiając zarzut ton, nie mogę go złagodzić oko
licznościami łagodzącemi np. <.adzwyczajnem ob- 
dłużeniem właauosci, zmuazaiącem do niewypłatno- 
ści i t. p. Przeglądając tabele majątków, w yatt 
wionych na sprzedaż przez Kijowski bank ziem
ski, widzę majątki nieraz dość wielkie (np. Lu- 
bomirka Tyakkowsaich 1390 diesiatyn, Samhoro- 
dek Popowskich 974 diesiat., Wisznopol Potoc
kich 1355 J diesiat., i wiele innych), które nie są 
w stanie opłacać rat półrocznych, nie przenoszą
cych 500 rs. Do licytacji więc doprowadza nie 
krytyczne położenie majątku wskutek ekonomi
cznych przyczyn, a po prostu nierząd, wynikający 
z niepowściągliwości w wydatkowaniu, w niedo
łężnej administracyi osobistej lub zastępców.

Przytoczyliśmy tylko jednego kredytora — bsnk 
kijowski, a jest jeszcze wiele innych instylucyi, 
oprócz prywatnych osób, które, korzy3t&iąc tylko 
z naszej lekkomyślności, przykładają rękę do rui
ny materyalnej właścicieli ziemskich. Droga po
wyższa, ułatwiająca przejście własności ziemskiej 
z jednej kategoryi posiadaczy do drugiej, nie jest 
nowością w żadnem »urope, ikiem państwie, z tą 
tyko  różnicą, że u innych narodów jest to pro
sta zmiana tytułu własności, przejście jej od je
dnej klasy do drugiej, n nas zaś, wskutek wyją
tkowych praw i postanowień ta sama droga pro
wadzi do bankructwa narodowego, bo ziemia raz 
wyeaia i  t^k  po ls^irb i jaig^y jjiż do nich nie 
wraca.

Prawda, że obdłużenie właanosci ziemskiej w po
łudniowo-zachodnich prowineyach w ogóle jest 
mniejsze, niz w Królestwie i w Galicji, bo wy
nosi w ogóle zaledwie 44 proc. ogólnej powierz
chni, a mianowicie:
W gub. kijowskiej wynosi 47-0 prc. włas. pry w.

.  podolskiej „ 49 56 „
wołyńskiej „ 38-58 „

Wysokość długu, ciążącego na własności pry
watnej powyższych trzecn gub., dołączywszy do 
tego i długi niebankowe wynosiłaby około 150 
milionów rs., cyfra ta zaledwie sięgałaby połowy 
wartości własności ziemskiej.

Z togo jednakże mała pociecha dla przyszłości 
naszej własności ziemskiej. Spadamy po pochy
łości z winy rządu a niestety i własnej ku zu
pełnemu wywłaszczeniu. W chwili rozpoczęcia
upadku nasza własność ziemska zaledwie Ba ł/u 
część wartości była obdłużoną, a jednak nie po
wstrzymało to ekapropryacyi; dziś do połowy już 
jesteśmy obdłużeni; widoków na rozszerzanie wła
sności polskiej nie ma żadnych , pozostawałaby 
tylko możność ra tow ani resztek, do czego po

trzeba siły moralnej, umiejętnej pracy, wytrwa
łości, oszczędności i poczucia miłości własnej na-

Joduwej, objawionego w czynie — a tego wszyst- 
;iego często i m bnkowało.

Jeszcze lat kilka, a minie nowe dziesięciolecie, 
obliczymy się znowu, ażeby znowu kilka złudnych 
nadziei pogrzebać w cichości.

• 1 N1 B BC  ■<  —

Senzacyjna wiadomość.
Osobiste brutalne wystąpienie ks. Bismarka 

przeciw Polakom, tndzież * nioski ustawodawcze, 
przedłożone sejmowi pruskiemu ku Wytępienia 
żywiołu polskiego oprowadziły w całej Europie 
zapomnianą od pewnego rzaan sprawę pc laką na 
porządek dzienny. W prasie enropejokiej poja
wiają się nieustannie stara i'nowe rzec»j o Polakach, 
ponieważ wszystko w tj m kierunku jest na czasie 
Pomijamy na teraz opinie dzienników niemiec
kich zaznaczając, iż dzienniki rosyjskie utworzyły 
niemal stałą rubrykę dla apraw polskich, w kló-. 
rej toczy aię żywa polemika z dziennikami pol- 
skiemi, głównie z Nową Reformą, co zresztą 
bynajmniej nie wpływa na zmianę nietylko prze
konań, ale nawet nienawistnego dla naa trakto
wanie spraw polskich.

Wielkie wi* Zenie zrobiła w Bosyi rzekome od
krycie berlińskiego korespondenta Mosk. Wied., 
jakoby gabinet 8alisbury’ego zamierzał odbudo 
wać Polskę. O tym planie angielskim gorąco 
rozprawiają Sł. Pełersb. Wied. w jednym z na
czelnych artykułów pod napisem A n g i e l s k o -  
p o l s k a  f a n  t a z y «>. Artykuł ten brzmi jak na
stępuje :

„Owoż tedy odgadnięto w końcu, czem zagra
żało Bosyi dalsze pozostawanie u steru Anglii — 
zachowawczego ministeryum Salisbury’ego Chur
chilla^. Wyzywało naa ono do starcia w Afgani
stanie ; dokładało wszelkich usiłowań do tego, 
ażeby stworzyć z Bułgaryi połączonej twierdzę 
przeciw naszej polityce czarnomorskiej; — ale to 
wszystko było tylko odwracaniem wzroku rosyj
skiego od kulminacyjnego punktu, w który biła 
—  n-ezupełuie żle obrachowana — intryga. Gro 
ziłu ona. jeżeli wierzyć mamy autorowi listów 
berlińskich do Mosk. W ied., wydobyciem z głę
bi archiwalnego zapomnienia — już zbutwiałych 
pargam-nów swobód polskicł; wydostaniem ses; lc- 
checkich rodowy jh  szaf — kentuazów, koafedentak 
przez m óle napoczętych; przyodzianiem w te 
stroje — następców podań jagiefonnkich i wypu
szczeniem przeciw nam. Jakie niebezpieczeństwo, 
a  ile zręczności!

Podług ałów autora odkrycia tego — o planie 
takim miniateryum zachowawcze w ciągn ośmiu 
miesięcy kalifatu swego zdążyło stoczyć dyploma
tyczne obrady z Wiedniem, Paryżem, Bzymem, 
a nawet z Berlinem, któremu jakoby też zawdzię
czamy, że zręczDy plan runął: ks. Bismark od
powiedział na propozycję — A u tu  ungspoktik, 
polityką wydalań, oświadczywszy przy tej sposo
bności, iż „rząd pruski nigdy się nie zgodzi na 
wskrzeszenie Belski". Zaledwie ministeryum Sa- 
liebiiry’ego-Cburchiir« zdążyło przyjąć odpowiedź 
tę do wiadomości, jnż zmuszone było opuścić 
swe ławy, na które się dostało dzięki kaprysowi 
lo^u i: łaace Gladstone*a; zręczny plan został od 
razu złażonym w archiwum, i oto zjawia aię już 
na kartach hiatoryi...

Bezużytecznem by/oby rozprawianie o nim pro  
i contra; dość jest wiedzieć, że r o s y j s k i  r z ą d  
ma więcej jeszcze podstaw, niż pruski, do obwie-

Lzczer.it wszem wobec, iż n i g d y  z g o ł a  n i e  
d o p u ś c i  o d t w o r z e n i a  P o l s k i ,  i gdyby 
nawet i w Berlinie pod tym względem trzy
mano się innych poglądów — Bosya posiada 
dostateczne siły, by obronić całość posiadłości 
swoich. W chwilach pokoju i powszedniego bie
gu spraw mogą być podnoszonemi i rozważanemi 
przy różnoroaLośoi zdań kwestye naszogo poje
dnania z Polakami, iru n c ien is  kraju nadwiślań
skiego itd., wszyatkie to atoli kwestye i sprzeczki z 
ich powodu, jak świadczy nauka dziejów, *.Likają 
w jednej chwili z widnokręgu rosyjskiego, z dzie
dziny, że tak powiemy, rosyjskiego politycznego 
mygii-nia przy pierrazyni strzale działowym za 
odbudowanie Polski. Wszystko to nie ulegr wąt
pliwości, i wykrycia berlińskiego jasnowidza bu
dzą myśl o innych rzeczach — myśl o losach 
narodowości polskiej, o której, bądź cobądź, nie 
jmteśmy w stanie zapomnieć. Przypuśćmy nawet, 
ze nie wszystko we wskazanych odkryciach z 
rzeczywistością się zgadza. Pozostaje wszakże fakt 
niewątpliwy, że i dziś jeszcze istnieje w gronie 
wielkich mocarstw europejskich jedno, gotowe do 
badania -naczenia międzynarodowego fantazyom 
polskim.

Co za radość dla Krakuwa, Lwowa i polskiego 
znowuż Paryża! Ludzie jednakże, dla któryen po
myślność rzeczywista polskiego szczepu dioższą 
jest nad ambicyę wodzów jego, powinni z żalem 
usnąć, że „posłannictwo dziejowe" Francyi Na
poleona gołowa jest wziąć ns się Anglia toryso- 
wska. Ile w tym przekazie ukrywa się zadatku 
ogólno-europejskich (miejmy nadzieję, że dyplo- 

latycznych jedynie) zamętów, tyleż uszczerbku 
doznać może pomyślność ziem polskich. Jeżeli 
pierwszą odpowiedz ą na zręczny pian jest poli
tyka banicyjna wraz z niemczeniem Poznania — 
tedy skutkiem następnych odpowiedzi runąć może 
cały ekonomiczny dobrobyt, jaki w ogóle osią
gnęły części oddzielne polskiego szczepu i na 
wybrzeżach Wisły i w Galicji, a nawet w Po
znaniu; tc już nie mujaczenia, tylko rzeczywiste 
fakta.

Bosya nie może bardzo się dziwić, że zacho
wawcza Anglia z Polaków zechciała' skorzystać, 
jako z narzędzia przeciw niej, kiedy taż Anglia 
biła w toż samu w oddanej nam Bułgaryi. Lecz 
możemy bez gniewu i nienawiści ostrz dz Polo
ków, ie  przyjjinjąc ód Anglii taką fantastyczną 
relę, przedewszystkiem graliby przeciw własnym, 
i to bardzo no ważnym internom ."

Motnaby tn dodać, że rady, rzekomo bezinte
resownie nam dawane, interes samej Bosyi mają 
przedewszystkien na celu i nikt się temn zape
wne dziwić nie będzie; co do nas, hasłem na- 
asem niezuiennem — wytrwałość i praca w po
koju wobei ciosów, jakich nam losy nie szczędzą.

Z Rady państwa.
Wiedeń,, 5 marca.

( f  f )  Na dzisiejszem posiedzeniu przedłożył 
rząd projekt do ustawy o dalszem ściąganiu po
datków i należytośei, oraz o wydatkach w mie
siącach kwietniu i majn r. 1886

P. J a q u e t i  z towarzyszami przedkładają wnio
sek o odszkodowaniu za kary, niesłusznie doznane.

P. M a u t h n e r  z towarzyszami sbładają wnio
sek o popieraniu nowych budowli z małemi ta- 
niemi pomieszkaniami.

Nim przystąpiono do porządku dziennego przy
pomina p. prezydent, iż na ostatniem posiedze-

TARAS z W0R0CHTY.
K ow ella  z ż y d a  lu d u  h u c u ls k ie g o .

Przez

J u l i u s x a  F u r c z y  n s  k ie g o .

17 (Ciąg daluy.)

Tfy! Czy człowiek łakomy jego łańcuchów, taj 
tego semaeia?.... Człowiek dziś szedł, by mu tam 
odżegnano niedolę jego — a on-ci podejrzywał 
o takie łakomstwo. — Lecz tu mu na myśl przy
szłe, że leiaz si>m pozostił w tej gąszczy i cie
mne obrazy zaczęły znów wychylać się w duszy 
jego zuęk-mej. Ozemprędze> więc przedzierał się 
gęstwiną i wchodził w parowy sobie n ;eznane, 
szarpany gałęziami, które go tu i owdzie do 
krwi kąsały — a miejscami zdało mu się, że mię
dzy świerkami świeciły ślepia wilcze... W innem 
zaś miejscu ryś aię zaczajał, zabierając jakby do 
skoku — lecz spostrzegłszy oczy człowieka nań 
zwrócone i lufę wymierzoną pistoletu, uchodził 
czemprędzej z konaru na kontr. Atoli gdy się 
już miało ku wieczorowi, nogi pod Tarasem 
drżały — a wtedy chwilami ćmiło mu się w o- 
czach. Locz myśl uparta raz wraz wracała w u- 
myśle jego.

— O jciec ... nie o jciec?... Ten przecież nie 
rzuca matki na świecle?... nie opnszcza sieroty?.. 
Co? swoją krew?... Czy ja jego prosił, żeby mi 
dawał życie. . .  na moją ano niedolę ?.. Dawszy 
nń , tać nogą odtrącił, gorzej niżeli psa... taj u- 
Liknł, by wściekłego zwierza! A ja byłsm jesz- 
ze małem dzieckiem... samemu sobie pozosta- 

wionem... na takie życi.< sobacze i... On mi wte
dy nawet wydzierał z nst jadło... jeżeli mi kto 
- litości chciał rzucić, jak się rzuca p su !... On 
mi zabił m a tk ę ! .. .  Ta<? jakby i jb a ł  i na moje

życie... Czy ja miał-ci jaki dla niego obo iązek? 
I  tu ugrzązł w myślach.
Potem jakby Bię ocknął:
-  Hospody B o ie!... To o k ro p n ie !... Na co 

ta krew moja od niego się poczęła — od niego, 
który był mi wrogiem tylko?!...

Jeszcze chciałby w siebie wmówić, że to mo
że nie był. jego rodzic.,.. Ależ bo wszystko... ten 
sam wzrost... głos nawet chwilami jakby ten sam?... 
I  wzdrygnął się, bo tuż znowu stanął... )ak ży
wy... przed oczyma jego.... W tej chwili powiał 
jakiś wicher niedobry.

Molodec uchodził czemprędzej a tamto, jakby 
się doń teraz zbliżało, coraz bardziej, coraz spie
szniej.... Taki zaś za nim zrobił się szum, jakby 
ze skrzydeł podncsrącycL się do lotu głuszców.

Po chwili ziemia zdała się p a fiim opadać— 
a on leciał, jskoby w przepaść... ale tak lekko, 
tak niepowstrzymanie, jakby go co niófiło.. . .  
I  wszystko dokoła niego dygotało. 3 

A gdy się po chwili ogl^dn^, poznał, że to 
nyły tylko majaki leśne. A możeć było to i dzia- 
łauL  upiorów.... Bo on leżał ns ziemi.

Uciekaj ztąd czemprędzej!... Czyli nie widzisz, 
że to miejsce niesamowite?

XIV.

Na drugi dzień, krocząc roz„„.-i L a s ą c z y -  
n i ,  doszedł jnż do miejsca, gdzie się ta .icho- 
dzi z Czarną Ci a ą .  Był już zatem w węgier
skim J a t  3n i u ,  ciągnącym się temi dwoma 
tw o ra m i.

Tu się uważnie rozglądając wypytał z ostrożno
ścią o mieszkanie owego świaszfesnnyku Idąc zaś 
mieściną, uważał, ja u niejeden miiąjąc go, kl- 
w : znacząco głową, półgłosem jakby do siebie 
szepcąc: —  „Chłop, nie chłop?... Pachołek- i to 
jaki — albo i nie pachołek ?- 

Gdy wunął nareszcie przed dareefe Piątym

jak mleko, a pochylonym z wieku, ucałował te
goż w obie ręce, drżące, kościste, i położył na 
stole dwa białe srohowce.

Stary nań popatrzył, zapytując, czego żąda.
— Ta wy już... wiedzieć macie... otcze... ta 

mówią, że wy... wy... macie takie sposoby, iż 
zażegnacie każdą Biedę?

— A jaka to ci Bieda, synu?
— Tać już Bieda  a wielka trapi mn i e . . .  taj 

dzień i noc, otcze.... Hejl jakby tu wam już po
wiedzieć ?

Tu zaczął się skrobać w głowę.
Stary czekał, a puwieki czerwone drżały mu 

od starości. Taras dodał:
— Ta wy macie już na to swoje psatteiy..,
I  wpatrzył się błagająco w starego. NareLzcie

dodał:
— Powiadają ludzie, że znacie tekie pacierze, 

które chociażby już jakiego odgonią upiora....
— Nie inaczej, i< ja-ci mam na nieb bicz 

mój, synu. — Tu wpatrzył się w obcego. Na
reszcie rzekł: — A gdzie to ona chata, kędy się 
złe  pojawia?... Już to ja je krop elnicą.... ni to
kipiątkiem wody... Ho! hol pocznje ono, że to
nie przelewki!... Ale gdiież-bo to się pojawiło, 
s ynu? . . .  Jeśliby niedaleko... zawieaziesz mnie 
tam zarazi

— Ta gdzie ja mam  was w o d z ić ? ... Ja  do
z  daleka... Aż het, z lackiej strony. A Bieda
wszędzie za mną chodzi.

— Za tobą chrdzi?
— Gdzie jeno tanę, a nocka innie ciemni 

zaskoczy, wtedy zaraz się pokasuje, czy to w le- 
>ie, w jarze, czy na łące... i spokoju nie daje 

człowiekowi.
— Cbłop to , tczy kobieta?
— Ta już chłop — odrzekł chwiejnym gło

sem.
— Ą no, żył on kiedy ? . .  - Zali może tylko 

mara piekielna?...

— Ta już żył wam... i był gazdą.
— A muże on tobie był czem za życ ia? . . . 

Możeś mu co winien?... Sąsiad czy obcy? Kum 
może jaki ?

Po dłuższej chwili rzekł molodec:
— Ts gdzie t a m ! . . . Ni on mi sąsiadem, ni 

kumem. — I  dodał: — To wc_in nie był już 
swój. To oDcy.

A gdy to wymawiał, czerwienił się, bo wie
dział, ż« kłamie. Tu się zamydli stary, a czer
wone obwódki dokoła oczu nieznacznie krwią 
mu nabiegały. Po niejakiej chwili inown zaga
dnął :

— A no, czyś ty jemn co winien?... Moieś- 
cie za życia obaj byli soDie wrogami?

— T a , cu ja mu winien?... I  czego on chce 
ode mnie?... Ja was tu proszę, zróbcie tak, żeby 
to przepadło... tać jnż nie mi. ło do mnie prawa.

Stary wpatrzył się w oczy młodzieńców i zda
wał się coś ważyć.

Nastało milczenie. A molodec oczek i ił i* 
drżenien ałów starego jakby endu. co jednym 
zamachem zażegnać miał 'widmo zabitego Na- 

. łzoie dodał s ta ry : .
— Tu trzeba i z twojej strony pomocy... n» 

dęwszystito skruchy,, twojej, dętym  moja.... Poj
dziesz t e n t  zą mną,  ' '_u.

I  zawiódł ga za sobą do cerkwi.
Tu jakiś lęk uroczysty przejął molodci, jakieś 

trwożliwe wyczekiwau ciurów i cłidu. On już 
dawno nie był w domu bożym. Wpatrzył ę 'w  
Starego, jakie t»n teras rozpocznie czary ,i —ma 
wiania. Lecz iwiazzezennyk wziął atnł^ i kazał 
mu uklęknąć , zapytawszy aruz:

D&wnoś eię spowiadał, synu?
Tarao °ię p r a '  iz ił, gdyż dawno ju i  był za- 

pomniał spowiodzL On dzisiaj oozokiwał guasł 
tylko i cuuo, bez włusc^j pomocy, bez pokuty 
wszelakiej. Spodziewał się i-ylko, że ma iwia- 
szem m y k  ni to do snu ułoży głos odzywającego

się sumienia i zdejmie uroki — a ten ci tu za
czyna spowiedź. Lecz tu zaraz w myśli sobie do
dał, iż może to-ci wszystko potrzebne, zanim wy- 
pov ie słowa zaklęcia. Toż się poddał poniewoli.

Po chwili rzekł kapłan:
— C.ś ty za jeden?... Może ty wiun  jaki?... 

Może włóczęga?... Gzy ty się nie spowiadał nigdy?
— T i. ot! czemu nie?... Ale było to dawno... 

bardzo dawno...
— A skądże ty, chłopie ? — zapytał go się po 

raz drugi.
— Ta już wam z lackiej strony.
— A po co przyszedłeś, synu ? — rzekł jakby 

dla 7W>kłej formalności.
— Przyszedł do was, bo mi prawili ludzie, te  

wy wielki charaktemik a mądry, taj taki, co już 
odegna wszystko złe ;  ma ci swoje rąolytwy, tać 
ptattery, jakich nasi po stronie lackiej nie m ają: 
toć ja przyszedł aż tn do wzs.

— esneś obraził Ho»podc Boha, grzeszniku ?
Molodec choć był w drużynie, wyliczał, jak

dziecko, co uważał być grzechem.
Kaptan ciągle ciea J .
Gdy już przyszedł molodec u  to , eo go tu 

przygnało, zatrzymał się i stanął, jakby już nie 
mógł dalej mówić...

Zdawał się sznkać w myślach...
— N o, co dalej, synu?... Jakżei z owym u- 

piórem, który ci pokoju nie dsje?
— Tać to jnż wam może upiór z nieiywego?... 

A tak!,:. Meże-ci z zabitego... — wyjąknął grze
sznik L p tł«  1

— i  'kto go zabił?... Może ty wiesz?
Tu nmilKnął klęezar- i nic już nie mówił.
— N o, powiedz! ja przecież iwiastcetnnyk... 

na miczcu jestem Hospoda B oha , a nie żaden 
świecki sędt i  z toporem na zbrodnia.

(0 . d. B )•
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ni a p. F&it&i, podczas rozprawy nad wnioskiem
0 zmniejszenie podatku gruntowego, użył zwrotu 
następującego: „aby nam znowu było dobrze, a 
nie tak, jak się dzieje we Węgrzech pod rząda
mi Tiuzy, błogoiławionem przez żydów, gdzie 
żydów sprowadzają, a krajowców wypierają.* — 
W tych wyrazach widzi p. przewodniczący zarzut 
zaniedbania obowiązków, zrobiony prezydentowi 
rządu drugiej połowy m onarchii; a na takie nie
uzasadnione zarzuty nie mogąc zezwolić, udziela 
mówcy wezwanie do porządku.

Z porządku dziennego przystąpiono d-> dalszej 
dyskusyi nad pierwszem czytaniem wniosku p. 
Tfirka o z a p r o w a d z e n i e  p o d a t k u  g i e ł 
d o w e g o .  P.  O b r e s a ,  nawiązując rzecz do roz
praw nad takimże wnioskiem w podkomisyi pod
czas przeszłej sesyi i do rozpraw nad wnioskiem 
tegoroczonym, oświadcza, iż nie trzeba dopiero 
wzywać rząd, aby przedłożył wniosek stosowny, 
lecz raczej na podstawie znanego materyału uło
żyć projekt do ustawy w komisyi podatkowej i 
dlatego żąda odesłania tego wniosku do tej ko
misyi.

Następny mówca p. H a a s e  nie jest zadowo
lony z dotychczasowego sposobu omawiania tego 
wniosku w Izbie, gdyż korzyść z przeprowadze
nia nowego projektowanego podatku powinna być 
roztrząsana umiejętnie, a nie z nprzedzeniem i 
niechęcią przeciw żydom. Po takim wuiępie mo 
wca nie rozwodzi się bynajmniej nad stroną umie
jętną tego wniosku, lecz polemizuje z anti&emi- 
tyokim kierunkiem, który coraz więcej się szerzy,
1 aa to odstępowanie od rzeczy musiał go p. 
przewodniczący po dwakroć wzywać, aby nie 
odenodził od przedmiotu.

P. O p p e n h e i m e r  zgadza się w zasadzie z 
zaprowadzeniem podatku giełdowego i żąda ode
słania wniosku do komisyi podatkowej.

P. P  a 1 1 a i zwraca się przeciw wywodom p. Haa- 
sego, następnie przemawia za znaczniejszą stopą 
podatkową od interesów na giełd'*.e pieniężnej, 
a za mniejszą na g'ezdzie towarowej, wreszcie 
żąda odesłania wniosku do osobnej komisyi.

Przemawia jeszcze wnioskodawca p. T d r k ; 
wreszcie Izba uchwala przekazać wniosek osobnej 
komisyi z 24 członków. Za tym wnioskiem gło
sowało 99, przeciw 96 posłów.

Z kolei motywował p. fi i c h t e r swój wnio
sek do rezolucyi, aby na wszystkich kolejach au- 
stryackich zaprowadzono ile możności j a k  n a j 
n i ż s z e  j e d n o s t k o w e  o p ł a t y  za  j a z d ę  
r o b o t n i k ó w .  Zaprowadzenie kart jazdy dla 
robotników ma wedle mówcy tak ważne znacze
nie ekonomiczne, że wobec tego nawet mały n ie
dobór na kolejach skarbowych i przez skarb sub
wencjonowanych nie ma tu znaczenia. Wn osek 
przekazano komisyi kolejowej.

P. S i e g l  motywuje swój wniosek o z n i e 
s i e n i e  a p r z y n a j m n i e j  o u l ż e n i e  p r z y
m u s u  l e g a l i z a c y j n e g o .  Za tępo przemawia 
dalej p. S w o b o d a  twierdząc, że legalizacya na
leży do najwstrętniejszych ustaw, że nie usuwa 
bynajmniej ani fałszowania, ani pokątnego pisar
stwa, a naraża na wielkie kłopoty, stratę czasu i 
wydatki. Z wywodami poprzednich mówców zga
dza się p. K r o n a w e t t e r .  Wniosek odesłano 
do osobnej kom isji z 18 członków.

Wreszcie przyszedł na porządek dzienny wnio
sek p. J a w o r s k i e g o  i towarzyszy o z a p r o 
w a d z e n i e  c ł a  o d  z b o ż a  o b c e g o  w takiej 
wysokości, w jakiej zaprowadzono je w Niem
czech ustawami z d. 20 lutego 1885 i 22 maja 
1883 r. Mówca motywując wniosek wskazuje na 
opłakane położenie ludnońci rolniczej i na usta
wiczne zmniejszanie się dochodu z rolnictwa. 
Przyczyną narzekania nie tyle jest spadek ceny, 
jak raczej trudni ió, a prawie niemożliwość zbytu 
produktów ziemiańskich. CeUm wniosku jest 
stworzyć takie warunki | aby potrzeba krajowa 
mogła być zaspokojoną produktem krajowym. Na
stępnie mówiąc o konwencji handlowej z Rumu
nią w r. 1876 twierdzi, iż ją zawarto głów  ie 
z pobudek politycznych, wobec których względy 
ekonomiczne stały na drugim rzędzie. Dlatego 
przy odnowieniu konwencji należy swróc.ć uwa
gę na stronę ekonomiczną. Takie cła, na jakie 
zgodzono się w rokowaniach ugodowych z Wę
grami — t. j. w wysokości ceł niemieckich uie 
wyatarczają na ochronę ziemiaństwa, jeżeli zie
miopłody rumuńskie będą wolne od cła wchoJo- 
wego. G a 1 i c y a p a d ł a b y  p i e r w s z a  o f i a r ą  
t a k i e j  p o l i t y k i .  W końcu przypomina słowł 
mowy tronowej i wyraża otuchę, że zapowiedziane 
„ p o p r a w i e n i e  s t a n u  z i e m i a ń s t w a  n a  
t a r g o w i c y  k r a j o w e j "  b ę d z i e  u r z e c z y 
w i s t n i o n e  m. Co do strony termalnej żąda 
mówca przekazania wniosku komisyi gosDoaurczej.

Następujący mówca p. S c h w a b  z uwagi na 
ważność przedmiotu i ze względu na to, by zna
leźć należyty stosunek między wymaganiami pro
ducentów a konsumentów, żąda przekazania go 
osobnej komisyi z 24 członków.

Toż samo p. Tt i r k,  chociaż wita wniosek z zu- 
pełnem zadowoleniem, przecież os'rzega przed 
jednostronnem załatwieniem tej sprawy, aby kon
sumenci nie musieli składać się na premię dla 
producentów. Pod tym względem pragnąłby usu
nąć pośrednictwa handlowe, które najwięcej wpły
wają na podrożenie żywności.

Przy głosowaniu przyięto WLiosek p. Schwaba 
o komisyi osobnej.

Następne posiedzenie w piątek d. 12 b. m. 
Na porządku dziennym pierwsze czytnnia kilku 
wniosków, między tym. dzisiejszego wn.osku rzą 
dowego o przyzwolenie na dalsze prowizoryum 
budżetowe w kwietniu i m aju, i pierwsze czyta
nie wniosku Scharschinida w sprawie języka urzę
dowego
— — n»ai i w j h i  . ma *—* re —■ i-iw .

Przegląd polityczny.
A r a k ó w ,  8  maren

WszyBtkie dmanniki polskie, wychodzące pod 
zaborem pruskim, jednozgodnib występują prze
ciw lekkomyślnemu propagowaniu a d r e s u  do 
p a p i e ż a  z prośbą, aby nie nominował ks. ka
nonika Dindera arcybiskupem poznańsko - gnie
źnieńskim i o ś w i a d c z a j ą  s i ę  s t a n o w c z o
p r z e c i w  z b i e r a n i u  p o d p i s ó w .

W sobotę przyjmował cesarz w dłuższej audyep- 
eyi węgierskiego prezydenta ministrów Tiszę. — 
Od 12 w południe do 4 popołudniu trwała w 
pałacu austryackiego prezydyum ministerstwa

wspólna konferencja ministrów, w której wzięli 
udział Taaffe, Dunajewski, Pioo, T isza, Szapary 
i Orczy. Jak B uda Pestei Corr. donosi, na kon
ferencji tej n i e  d o s z ł o  do  p o r o z u m i e n i a  
ani co do dwóch spornych jeszcze pozycyj t a 
r y f y  c ł o  w e j, ani co do dwóch punktów spor
nych w s ta  t u c i e  b a n k u  a u s t r o - w ę g . ,  ani 
co do k o n w e n c j i  w et  e r y n a r s ki  e j. —  
Wczoraj w niedzielę miała się odbyć pod prze
wodnictwem cesarza wspólna konfereneya mini- 
steryalna, która ma być n a  t e r a z  ostatnią. — 
Przybył na nią z Pesztu minister hr. Szeehenyi. 
Z tego doniesienia widzimy, jak organa dobro
wolnie rządowe bałamucą na każdym kroku opinię 
publiczną. Jeszcze w g r u d n i u  pisał Czai o 
z u p e ł n e m  porozumieniu pomiędzy obu mini
sterstwami co do odnowienia ugody. Wykazaliśmy 
mu wtedy, że bałamuci. W lutym powtarzał to 
samo — dziś jesteśmy już w marcu i ze źródła 
tak autentycznego, jak Buda-Pester Corr., do
wiadujemy się, że w trzech działach ugodowych 
projektów nie ma jeszcze porozumienia.

W k o m i s y i  k o l o n i z a c y j n e j  sejmu pru 
skiego p. U u e n e żądał od rząau, aby zakomu
nikował komisyi materyały, kióreby okazały, z j a- 
k im  s k u t k i e m  n a r o d o w o ś ć  p o l s k a ,  wy
pierając istniejący żywioł niemiecki, u s i ł o w a ł a  
s i ę  r o z s z e r z y ć ,  jak to powiedziano w moty
wach do ustawy kolonizacyjnej. Następnie żądał 
p. Huene, aby .ząd wykazał, w jakich rozmia
rach i z jakiem powodzeniem jerm raizowano 
dzielnice polskie po r. 1830. Konserwatyści zaś 
z p. Rauchhauptem na czele żądali z a p r o w a 
d z e n i a  w i e c z y s t e j  d z i e r ż a w y  według 
powszechnej ustawy krajowej w formn stałego 
czynszu w gotówce lub naruraliach. Dochody po- 
wstaiące z procentów zalegających sum zakupna, 
czynszów dzierżawy wieczystej i dzierżawy zwy
czajnej, jako też z innych dochodów rzeczonych 
gruntów, wpływają do kasy ogólnej. O ile zaś 
powstają z wypłat kapitału i kwot na upłatę ce
ny zakupna, wpływają natomiast do funduszu 
s t a łe g o .  Na wniosek Huenego oświadczył w imie
niu nądu  podsekretarz M ar c a r  d , że zastoso 
wać się do tego życzenia nie może. Podobnież 
zachował się minister rolnictwa Lucius. Przeciw 
wnioskowi konserwatystów występowali tak wol- 
nozachowawcy, jako też i liberalni członkowie 
komisyi. Poseł St. C h ł a p o w s k i  określił sta 
nowisko, jakie zajmowali Polacy pod rządem pru
skim od chwili okupacyi aż do czasów dzisiej
szych i dowodził, że kroki, jakie rząd przeciw 
nam przygotowuje, są d a l s z y m  c i ą g i e m  
w a l k i  k u l t u r n e j ,  która ma być zlokalizowa
ną w dzielnicach polskich. Powiedział dalej, że 
niechęć do rządu nie jest wypływem agitacji du
chowieństwa lub szlachty, lecz następstwem usta
wy o języku urzędowym i ustaw majowych, któ
re to ustawy uciskają przedewszystkiem niższe 
warstwy społeczne, doprowadzając ich do rozpa
czy. Poseł H a m a k  oświadczył, iż Polacy nie 
będą się zapuszczać w szczegółową dyskusję, 
gdyż c a ł y  p r o j e k t  w r a z  z m o t y w a m i  
j e s t  n i e m o ź e b n y d o  p r z y j ę c i a .  Projekt 
teu nie jest dobrodziejstwem dla obywateli pol
skich jak twierdzi minister Lucius. Polacy tego 
„dobrodziejstwa" dopatrzeć się w żaden sposób 
nie mogą. W projekcie widzą ciężki cios. w ym a
rzony przeciw rolnikom i ziemianom narodow iści 
polskiej. Gdyby nawet z zakupna ziemi polskiej 
przez rząd jakakolwiek materyalna korzyść na Po
laka spłynąć mogła, to z drugiej strony p r o 
j e k t  r z ą d o w y  s p r o w a d z a  n a  P o l a k ó w  
c i ę ż k ą  k l ę s k ę ,  g d y ż  P o l a k  w y k l u c z o  
ny  j e s t  od  m o ż n o ś c i  n a b y w a n i a  z r ą k  
r z | d u  t e ,  d o t y c h c z a s  p o l s k i e j  z i e mi ,  
dz ś przeznaczonej wyłącznie dla osadników nie
mieckich. Nie dobrodziejstwem — lecz wy r a -  
ź n e m  u p o ś l e d z e n i e m  P o l a k ó w  jest pro
jekt rządowy od początku do końca. Wniosek 
k o n s e r w a t y s t ó w  ważny jest z tego względu, 
iż oświadcza się p r z e c i w  p a r c e l a c j i  do 
m e n  r z ą d o w y c h  i p r z e c i w k o  z a s i a d a 
n i u  w k o m i s y i  k o l o n i z a c y j n e j  c z t e 
r e c h  c z ł o n k ó w  s e j m u  p r u s k i e g o .

Całe posiedzenie piątkowe i sobotnie p a r ł a -  
n f e n t u  n i e m i e c k i e g o  zajęte było rozprawą 
nad wmosk em o monopolu wódczanym. (Dopeł
niając sprawozdanie z posiedzenia pałkowego, 
przytoczymy tu krótkie przemówienie p Sz c z a -  
n i e c k i e g o  w imieniu Koła polskiego, aby dać 
wyobrażenie o stanowisku, jakie Polacy zajmują 
r  tej sprawie. P. Szczaniecki przemówił jnb na
stępuje :

„Mości panowie, z przyczyny politycznego po
łożenia. jakie nam znowu świeżo przez przędło 
żony do uchwały projekt w Izbie deputowanych 
zgotowano , postanowiliśmy , my Polacy , po do
kładnym namyśle, nie występować tu dziś wobec 
przedłożonego wniosku jeszcze zupełnie stanow
czo. Nie będziecie też pewnie panowie żądali, 
bym się tu szerzej nad powodami, jakie nas do 
tego skioniły, rozwodził. Chcielibyśmy przez to 
okazać, że w chwili obecnej, w której nas tak 
głęboka przejmuje boleść, usposobienie uasze do 
powzięcia jakichkolwiek uchwał wcale się nie 
nadaje, zwłaszcza, że najmniejszej nie mamy pe
wności , — czy one przeciwko nam samym się 
nie zwrócą. Puinimo to oświadczamy przecież, 
że przeciwko obradom w komisyi nic uie nnmy 
do nadmienienia. W każdym razie przyznać M. 
panowie musimy, że gospodarstwo w bardzo o- 
płakauym znajduje się stanie i że w interesie 
ogólnym niebezpiecznemu cofaniu się rolnictwa 
koniecznie zapobiedz należy. Gospodarstwo bo
wiem , jak wiadomo, tak ściśle z gorzelnictwem 
jest połączone, że nie tylko jedno drugie nawza
jem uzupełnia, ale nawet w wielu wypadkach 
jedno od drugiego zupełnie zawisło A to odno
si się przedewszystkiem. w głównej mierzi wła
dnie do tych prowincyj, które my tu mamy za
szczyt reprezentować. — Motywa podane prze
mawiają widocznie z pewną życzliwością zs pod
niesieniem lolnictwa; słyszeliśmy przecież z wła 
snych ust pana Wedell-Malchowa, znanego obroń
cy i zwolennika przedłożonego projektu, że nie 
wszystkie punkta tak bez zmiany przyjąć się da
dzą. Spodziewamy się zatem ze komisja zbada 
gruntownie położenie gospodarstwa w ogóle a 
gorzelnictwa w szczególności i że tam mejeduę 
kwestyę, gospodarstwu na zawadzie stojącą, po
ruszy.

Nie rozwodziłem się zatem, jak panowie wi
dzicie, pad różnorodnemi a b a r d z o  w a ż n e m i  
w a d 1 i w o ś c i ą m i, które przedłożonemu sprze-
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eiyriają się projektowi, zastizegam sobie przecież 
bliższe umotywowanie tychże w komisyi i przy 
dalszych obradach".

Na sobotniem posiedzeniu przemawiali z kolei 
ks. H a t z f e l d  Wolno-kons "rwatywny, B e u d a  
i O e c h e l h a , u s e r  narodowo-liberalni, He l l -  
d o r f  konserwatywny, nie dodając nic nowego 
do tego, co już inni posłowie z tych stiounictw 
wypowiedzieli. B a m b e r g e r  w świetnej mow;e 
przemawia przeciw monopolowi. Mówca wykazuje, 
że państwo, które samo nie nie produkuje, mo
że pojedynczym pioducentom wyświadczać do
brodziejstwa jedynie z kieszeni opodatkowa
nych. Polityka rządu nie jest soeyalno- demo 
krytyczną, lecz socjalno - arystokratyczną. — 
Mówca zarzuca rządowi Rzeszy, że jego postępo
wanie wyjdzie na korzyść tendencyi partysulary- 
8tycznych. Bamberger przypomina następnie, że 
kanclerz porównał niedawno parlament z konwen
tem trancuskim; obecnie idzie kanclerz w ślady 
konwentu, uciekając się do systemu wywłaszcza
nia, ile razy państwo może zrobić dobry interes. 
Wśród wielkiej wesołości w Izbie radzi mówca 
ministrowi skarbu, ażeby zaprowadził monopol 
giełdowy i upaństwowił zwyżkę i zniżkę na g ieł
dzie. W końcu przestrzega mówca Izbę przed 
zbytecznem zaulaniem w nieomylność kanclerza 
na polu polityki finansowej. Po prze ówieniach 
ministra S c h o l z a  i dep. W i n d t h o i s t a  ode
słano projekt ustawy do komisyi, złożonej z 28 
człohkow. Z przebiegu cbrad można już jednak 
wysnuć wniosek, że sprawa monopolu wódczane- 
go zostanie na długi czas pogrzeb mą

Na tern samem posiedzeniu dowiedziała si 
Izba o wielce charakterystycznych poglądach tzą- 
du na nietykalność poselską Deputowany Sc b a l
so h a  oznajmił, iż dnia poprzedniego zawezwano 
go sądownie do wytłomaczenia się ze słów, któ
rych ażył na jednem z poprzednich posiedzeń 
podczas rozprawy nad dwoistą walutą. Schalscha 
powiedział na owem posiedzeniu, że Tektćre fir
my niemieckie wybijają zagranicą talary, nie ma
jące pełnej wartości i sprowadzają je następnie 
dc Niemiec. Zawezwany do sądu oświadczył on, 
powołując się na ustawę o nietykalności, że nie 
da w tej sprawie żadnych wyjaśnień.

Klerykalny Diisseldorfer Yolksblatt otrzyma 
następujące wyjaśnienia w sprawie układów mię
dzy Prusami i Watykanem, w których ma pośre
dniczyć biskup K o p p :

„Biskup fuldajski zapytany przez rząd, czy 
przyjmie nominację na członka Izby panów, od
powiedział zrazu odmownie. Jako powody tej od
powiedzi przytaczał znaczne koszta połączone 
z dłuższym pobytem w B erlinie, a oprócr tego 
sądził, źe stanowisko jego w Izbie panów będzie 
nadzwyczaj trudnem. Es. Bismark zapewnił sobie 
jednak zezwolenie papieża i w ten sposób zła
mał jego opór. Głównym celem tej nominaeyi 
była chęć ułatwienia biskupowi roli pośredaika 
między papieżem i rządem. Te punkta nowego 
projektu rządowego, na które stolica apostolska 
nie może się zgodzić, oznaczono w osobnej no
cie ; zresztą udzielono biskupowi niezbędnych peł
nomocnictw. Ażeby sobie zjednać poparcie in
nych biskupów, zjechał się biskup Fuldy dnia 
19 lutego z biskupem kolońskim i biskupem 
trewirskim. Na zjeździe tym , który oię odbył 
w Kolonii, uphw^lgno wnioski, które zostaną ®rzed- 
łożone Izbie panów jako poprawki do projektu 
rządowego".

W sobotę wydał książę bułgarski rozkaz r o z 
p u s z c z e n i a  a r mi i .  Tak więc jeszcze przed 
ratyfikacyą pokoju powrócą po obu szronach gra
nicy stosunki normalne. W Bukareszcie spraw 
dzonu już i podpisano protokół układów, ratyfi- 
kacya nastąpi jednak dopiero zi parę d n i , gdyż 
w ostatniej chwili nasunęła się nowa trudność. 
Dotychczas nie rozstrzygnięto bowiem jeszcze py
tania, czy akt pokoju ma być spisanym w dwóch 
egzemplarzach, z któryeh jeden otrzyma podpis 
sułtana, a drugi króla serbskiego, czy też należy 
sporządzić trzeci egzemplarz, który podpisze ks. 
Aleksander.

Ugoda t u r e c k o - b u ł g a r s k a  napotyka co 
chwila na nowe trndności. Pieiwotnie chciała 
Turcja zamianować księcia Aleksandra guberna
torem fiumelii na lat pięć Ulegając Bosyi, zgo
dziła się następnie na nominacyę dożywotnią. 
Wówczas zażądano w Petersburgu. ażeby Porta 
zamianowała gubernatorem nie ks. Bsttenberskie 
go. lecz księcia panującego w Bułgaryi bjz ja
kichkolwiek zastrzeżeń co do osoby. Ponieważ 
Turcja nie chce przystać na to żądauie, zdaje 
się. że ostatecznie iltrzj ma się pierwoti y projekt. 
Z Filipopola donoszą, ł e rząd rumelijsifi postano
wił stosownie do życzenia F r a n c j i  nie wybie
rać nadal c e ł  na granity  tureckiej.
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S p r a w y  m i e j s k i e .

(Am cma drozyJniana).

W sobotę zebrała się u  sali obrad Magistratu 
ankieta drożyźnian*-, ustanowiona przez Radę 
miejską na wniosek r m Romanowim. W skład 
ankiety wchodzą: z Rady miejskiej pp dr. Bo
chenek, Chęciński, Fedbrowiez, Rotnanowicz, dr. 
Rosenblatt. Szpakowaki i dr. Warszauer — z ma
gistratu: pp. dyrektor budownictwa Niedziałko
wski, kierownik biura statystycznego dr. Kle- 
czyński, referent depart. III  Pol- dniak, wetery
narz dr. Walentowicz < komisarz targowy Buko
wski. Z wyjątkiem dra Rosenblatta przybyli wszy
scy członkowie ankiety. Posiedzenie zagaił pre
zydent dr. Szlachtowski, wzywając zgromadzo
nych do wyboru przewodniczącego, sam bowiem, 
jakkolwiek chętnie uczestniczyć będzie w nara
dach, jednak dla zbyt licznych zajęć stale prze
wodniczyć nie będzie. Ankieta wybrała przewo
dniczącym prof. dr. Bochenka — który wezwał 
wnioskodawcę r. m. R imanowicza, aby przedsta
wił wnioski Wezwany w treściwym wywodzie 
wyłuszcza, iż uie idzie ta o ankietę, c h w i l o -  
we  mi  stosunkami wywołań,, i mającą d o r a 
ź n e  środki uchwalić — ale o zbadanie stosun
ków trwałych, o przekonanie się, jak stoi kwe
st ya drożyzny w Krakowie, i zbadanie, jakiemi 
rposobami jej zaradzić. Zakres działania ankiety, 
wskazany uchwałą Bady mieji kiej, rozpada się 
na dwa działy: 1) dział artykułów żywności i o-
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pał u, 2) dział pomieszkać Są one tak od siebie 
ściśle odgraniczone, tworzą dwa tak różnorodne, 
odrębne pola, że najsnadniej będzie mogła an
kieta zadaniu swemu odpowiedzieć, jeżeli według 
tych dwóch działów podzieli się na dwie sekeye, 
jedoę dla artykułów żywności i opału, drugą dla 
pomieszkać. Wszakże jak we wszelkich tego ro
dzaju sprawach, tak i tutaj, główną przygotowa 
wczą czynnością jest zebrauie dostatecznego ®a- 
leryału statystycznego, i początkowo lei najwięk
sza praca spadnie na biuro statystyczne. Będzie 
ono musiało zebrać Rtatystykę cen krakowskich 
w porównaniu z innemi miastami, tudzież staty
stykę tych wszystkich czynników, jakie się na 
ceny u nas składają. Mówca podaje szkic pobie
żny tych przygotowawczych prac statystycznych, 
po których nastąpi właściwa czynność ankiety. 
Uważa on zadanie ankiety jako bardzo ważne —• 
tę wielką bowiem siłę atrakcyjną, jaką Kraków 
posiada w swych historycznych pamiatkach, na- 
ukowiych zakładach i t. p. osłabiają w pewnym 
stopniu stosunki drożyźniane. Gdyby temu zara
dzić, z pewnością uczyniłoby się wiele dla roz
woju m iasta, bo wzmocniłoby się jeszcze ową 
siłę atrakcyjną.

Wywiązała się obszerna dyskusja — w której 
brali udział pp. Chęciński, Federowicz, Szpako- 
wski, dr. Warszauer, dr. Bocheuek, di. Kleczyń- 
ski i wnioskodawca. Jedni z mówców podnosili 
w ogóle wątpliwości co do praktycznych korzyści 
ankiety i radzili całą pracę oddać wyłącznie biuru 
statystycznemu, inni lądzili, że dochodzenia sta
tystyczne są zbyteczne, a wystarczy zapytać fa
chowych ludzi. Dr. Bochenek obawia się, że tak 
szeroko zakrojona praca będzie wymagać i czasu 
bardzo wiele i wzmocnienia sił biura statysty
cznego, a skutkiem tego i kosztów znacznych. 
Dr. Eleczyńsk1, zainterpelowany o to przez po
przedniego mówcę oświadcza, iż ani co do czasu, 
ani co do sił nie może w tej chwili nic pozyty
wnego powiedzieć, sądzi, że podział na dwie se
kcje byłby w tej chwili jeszcze przedwczesnym, 
a może byłoby lepiej wybrać ściślejszą komicyę 
do ułożenia programu prac statystycznych. Wnio
skodawca Romanowicz odpowiada ną zarzuty po
przednich mówców, kładąc nacisk aa to, że nie
0 doraźną sprawę tu idzie, lecz o zbadanie sto
sunków trwałych; że jakkolwiek praca statysty 
czna jest to najważniejszą, ma ona jednak tylko 
przygotowawczy charakter; że gdyby trzeba było 
dla tak ważnej sprawy wzmocnić chwilowo siły 
biura statystycznego, to się tern bardziej ten koszt 
opłaci, iż biuro to, dotąd zajęte przeważnie wy
nikami spisu ludności, dalej ruchem ludności i 
sprawami dobroczynności, popchnie się na drogę 
statystyki ekonomicznej. Po zebraniu materyałów 
przez biuro będzie rzeczą ankiety, materyał ten 
uzupełnić przez rzeczoznawców i do wniosków 
zużytkować. Podejmując myśl dr. Kleczyńskiego, 
odstępuje ua razie od podziału ua dwie sekeye,
1 wnosi zgodnie z nim,  ażeby wybrać komisyę 
do ułożenia programu prac statystycznych. Wnio
sek ten przyjęto i wybrano komisję z pp. dra 
Bochenka, dr. Elec-zyńskiego i Romanowicza. Na 
tern zamknięto posiedzenie.
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KrakóW) 8 marca
Konfiskata Nr. 49 N . Reformy została przez 

sąd zatwierdzona. Jako powód podano, i i  przytoczo
na przH* nas k u r n s p o d e n o y a  Słowa  zawiera 
znamiona występków z §§ 300, 487, 491, 422 i 
1:93 uscawy karnej (pon.żanie władz i obraza ho
noru) a według ustępu 3 § 28 ustawy [rasowej 
ka: jgodncśt nie Ustaje przez to, że się z karygo 
dnym artykułem polemizuje. Przeciw temu orzecze
niu wnosimy odwołanie.

Oenuncyacya przeciw krakowskiemu sądowni 
otwu, popełniona pi zez tutejszego korespondenta 
Słowa  warszawskiego, wywołała powszechne obn 
rżenie, jak świadesą liczue listy, jakieśmy w tej 
sprawie otrzymali. Drnkowaó ioh nie możemy, wo- 
beo faktu, ii każdy piawie z tych listów, przyta- 
ozając zarzuty, czynione przez Słowo cądownń twa, 
naraziłby nas na taką konfiskatę jakiej ofiarą padł 
Nr. 49 naszego dziennika. Korespondent Słowa, 
korzystając z togo, iż ową konfiskatą jest: śmy w po- 
lemioe zupełnie skrępowani, wznawia znowu tę spra
wę i niegodnie na nae napada.Na echarakteryzowanie tej 
odpowiedzi wystarczy powiedzieć, że k uespondent u- 
sprawiedliwia konfiskatę tern, iż „wrzekoma* obrona ze 
strony t a k i e g o  dziennika, jek N . Reforma, niugła 
tylko sądownictwo skompromitować. Na to nie ma 
innej odpowiedzi, prócz tej jednej, że t a k i e m u  
korespondentowi i na t a k i e  argumenta odpowiadać 
nie warto. Niech subie pisze, oo mu się podoba.

W 8prawie Tow. geograficznego. Według prze
słanego do redakcji przez p. S. S. R igozióskiego 
projektu do statutu Towarzystwa geograficznego w 
Krakowie, cel i środki tegi.ż określa §. 1 w dosło- 
wnem brzmieniu: „Oclem towarzystwa jeet praco
wać nad rozwojem ziemioznawstwa z s z c z e g ó l -  
n e m u w z g l ę d n i e n i e m  w ł a s u e g o  k r a j u ,  
iaketeź rozbudzać interes dla badań geograficznych 
w ogóle i pipierać w rzeczonym kierunku tak matę- 
ryalnie jak moralnie wszelkie odnośne praoe i pu 
blikaiye*. Wobec takiego brzmienia zasługuje na 
uwagę nacisk, położony w statucie na badanie wła
snego kiaju.

IV odczyt S S. Rogozińskiego odbędz e się w 
piąte £ tj. 12 bm. o godz. 5 wieczór w s li posie
dzeń Rady miejskiej. Obejmować on będzie zakoń 
czeuie sprawozdania z wyprawy afrykańskiej, tudzież 
ostatnie rozgłośne zajśoia zaboroze angielsko-nie- 
mieokie, w któryih dzielny nasz podróżnik ozynny 
brał udział, stojąo w obronie ozarnych mieszkańców 
Kamerunu.

Prof. Wróblewski miał w sobotę wieerorem w 
sali swojej poparty doświadczeniem wykład o ele
ktryczności, wyłącznie dla pań, które lioznie bardzo 
się zgromadziły i z natężoną uwagą i wielkiem za 
lęoiem wykładowi temu towarzyszyły.

Kółko pedagogiczne krakowskie powzięło uchwa
łę, aby celem przyjśoia w pomoc rodzioom intereso
wanym pośredniczyć w Wyborze nauczyoieli i nau 
czycielek domowyoh, ozy to do korepetycyj oodzion- 
nyoh w miejscu, czy do wyjazdu na ozas W a k te y j. 
Zgłoszenia tak ze strony nauczyoieli, pcezakująoych 
zajęcia, jak i rodziców poszukujących nanczyoieli, 
pizyjmuje dyrektor szkoły wydziałowej żeńskiej we 
środy i soboty o godz. 12 w kanoelaryi, gdzie mo
żna zasięgnąć informaoyj.

Bal Koła liter. art. Kto dotąd nie korzysta" z

   K rak ó w  §  M arca  1 8 f 6 ,

karnawału, do Znużenia długiego, teraz miał do^ 
sposobność w ubiegłą sobotę do powetowania s*
Ich strat na tern polu. Rozmaitość kostiumów ^ 
(tnn ejsza niż lat poprzednich), koniec karnawał11 ■ 
sympatyczny e< 1, ściągnęły liczny zastęp gości ^ 
którzy o jgodz. 10 rozpoczęli zabawę polonez*1” 
Prowadził go p. Juliusz Kossak z hr Badenioflł 
dalej szedł p. Z 11 z p. Kossakową, p, Jan Zach® 
rjasiewicK z p. Mieczyslawową Pawlikowską i li*®11 
grono osób ze świata artystycznego. Wesołe plą8̂ . 
pomięszały kostiumy ze zwykłem! toaletami, wyt**' 
rzająo przyjemny dla oka obraz; tu Polka z XV wi®*1 
ku w stroju d.. orskim z zadumą polskiej dzie“ 
tam francuska markiza, tu królowa mięszała się ’ 
Ukrainką cyganką, lub namiętną Hiszpanką. Niemi8' 
cka mieszczka miała za tancera efektownego sz"’0' 
da, krakowianka hiszpańskiego toreadora, Bułga* 
Chińczyka, znów francuska markiza i niekostiumoW® 
na, a jednak urocza Polka przy dźwiękach muzyki 
z Bochni, 'aby dowieść, że i w Bochni jest dobi* 
orkiestra) sprowadzonej, wszystko to, jakby w prz-̂ 1 
dniu popielca bawiło się doskonale aż do g.fi.Co do 
zgromadzonych (w mazurze było par 50) bal W® 
był mniejszy od innych; oo do zabawy, prowadź* 
nej przez pp. E. i S. przodował wszystkim teg»' 
rocznym; kto był na sali, tańczył, a wiele pi*)' 
knych twarzyozek z galeryi spoglądało z zazdreś*’? 
na tańczącą massę. Karneciki były gustowne, n 1 
tylko było w nich miejsca dla... spóźnionych. '■ 
berło królowej balu walozyło pań kil.a, lecz ud*i* 
lenie tego zaszczytu nie laży w gr«uioach atrybuofl 
sprawozdawcy, który popiołem posypnjąo głowę 
wszystkich rozbawionych zaprasza w poście na & 
lantropijne koncerty, a zwłaszcza odczyty.

Z . arna wału. Piania, który się odbył w-ze 
w sali hotelu saskiego, saLozonym być może ( 
świetniejszych chwil dogorywającego karnawał8 
Przeszło sto osób, zgromadzonych około p. pre*.1 
dentowej Szlachtowskiej, pełnią'ej ze znauą upr*e)‘ 
mośoią obowiązki gospodyni, oddało się o godz. 
zabawie, sterowanej z szykiem prawdziwie wykwit 
tnym. Tańczono w sali gustownie ozdobionej, p®** 
dźwiękach orkiestry 13 pułku, wśród otoczenia n»J 
piękniejszych główek towarzystwa krakowskiegc- 
Iaioyatorami zabawy, zakończonej o świoie, byli PP 
Kazimierz Kirohmajer oraz Stefan Sękowe1!

Podcza8 reduty wydarzył uę wczoraj burzli*? 
epizod. Po półnooy jeden z obecnych ni-zupeł®1’ 
przytomny otrzymawszy za^zaozepbnie jednej z m" 
sek admonicyę od towarzyszącego jej oficera 6® 
pulka nazwał go „Dummer E sd^, za co ofio®1 
po kilkakroć ciął go w głowę pałaszem. Wszczął $  
zgiełk i zamięszanle na sa li, połączone z wołanie®1 1 
„hinaus m it den Officitrtn. “ Hasło takie mogl® 
było bez wątpienia smutne następstwa za sobą P° 
oiąguąó, gdyby panowie oficerowie, którzy w doń* 
znacznej liczbie się znaleźli, nie byii się usunę!1 
sali, kierowani taktem godnym wszelkiego urnaui®* 
obecnemu zaś koncypientowi policyjnemu udało k1! 
do reszty uspokoić wzburzenie publiczności. Cięci® 
zadane mają być małoznaozne.

„Chwila" warszawska, dziennik codzienny, poF 
tyczny, literacki i spółeczny, prz-staje wychodzić * 
d. 1 kwietnia i zamienia Bię na tygodnik, jakobj 
w oelu bardziej wyczerpującego traktowauia pr®* 
gramu.

Samobójstwo z miłości. Smutny wypadek zu* 
rzył się w Illisznstacn. Panna Matylda, 25-letni® 
oórka pensyonowanego zarządcy lasów, p. E., zaiT 
ożyła się z p. G ., nauczyoielem miejsoowej srkoL 
ludowej. Wkrótce jednak między narze-zonym a oj 
oem panny wymbły nieporozum:enia, p. G bowieuż 
laito waiunok ślubny, postawił żądanie, ażeby przy 
szły teść odJćąpił młodemu małżeństwu wolne po' 
mieszkanie w własnym domu. Ojciec stanowozo od' 
mówił, a narzeczony cofnął słowo. Zakochana dzi
wie* nie mogła pogodzić się z mysią utraty nara 
usooego 1 w sobotę rano dn. 27 lutego odebrah 
sobie żyoie oslnym strzałem rewolwerowym. Znal®' 
ziono przy nieszczęśliwej kilka listów, które prze® 
śmiercią wystosowała do rodziców i bliższych osólt 
i w któryob zawiadamia o przyczynie samobojst..* 
prosi o okazały pogrzeb i osobisty swój mająteł 
przeznacza dla siostrzenicy.

Smyrna W azyatyckiej Turoyi. Wszędzie znajduje 
się pamiątki po Polakach. I tu w Smyrnie w ku' j 
ściele 00. Kapucynów jest pomnik naszego rodak*) 
na którym jest napisane po łacinie, po francusku i i 
po poDeu: „Dom. Ladwik Michał hr. Pac. Ostatni 
potomek starożytnej rodziny litewskiej, pan na D®' 
spodzie, Różańce i innych dobrach. Generał dyw.zyi- 
Senator, wojewoda, członek rządu tamtejszego. Wi' 
oeprezes Towarzystwa rolniczego. Komandor ordero 
polskiego rirtuti militari, francuskiej legii honorowej. 1 
Kawaler orderu św. Stanisława, krzyżów bawarskie- a 
go i maltański‘gu Urodził etę w mieście franon- 
skiem Strasburgu 19 maja 1780 r. Odbył wojny 
9, 12, 13 i 14 r w Hiszpanii, Austryi, Rosyi i 
Niemczech pod Napoleonem. W wojnie narodowe 
Polaków przeciw Rosyi 1831 r . , dowódca korpusuj 
I cez rwy. Ranny kilkakroć pod Medina di Rio, Sent 
Burgos, Laon i Ostrołęką. Mężny gorliwy, szczodrji 
skromny wojownik, ziemianin, sztuk pięknych i nank 
protektor. Patryota. Ojczyźnie od młodości całe ży
oie odd-ł, dia niej walczył, krew w bitwach prze
lewał, służył w radach, cierpiał wydaroie majątku, 
tułactwo, tu na cudzej ziemi śmierć znalazł. Dnia 
31 sierpnia 1835 r. Rodakn westchnij za duszę 
jego. Cnoty jego czcij i naśladuj."

Mianowania. Namiestnictwo nadało prezentę na 
opróżnioną grecko-kat. kapelanię regiae collahonJ 
w Wistcwie, ks. Eugeniuszowi Sznchewiozowi, do
tychczasowemu gr. kat. proboszczowi w Krassowie.

Składki. Na Wygnańców z Prus przesłali na rę
ce Administraoyi Nowej R eform y : Dr. T Swier* 
ze Skawiny 2 złr. zebrano na imieninach Albina 
Kollorosa, dr. Gabryil Sysak 16 złr. jako dochód 
z zabawy w Kalwaryi, Rumuald. Medwioz z Kolbu- 
szowy 6 złr. ze składki (a mianowicie: Józef Li
tyński 2 złr. T. W. 1 zr-, R. Medwioz 1 złr., M. 
Fornalski 1 złr., F. Horar 1 złr.), K. W. z R.
14 złi. otrzymane za 2 a ,gi drzewa od M. M. % B.

Na wygnańców z Prus złożono od 19 lutego 
do 5 bm .: po 1 złr.: od Kazia, hr. R.; po 2 złr.: 
zebrane w miodosytni n< Wiśłnej, ks. J. Sobieraj- 
ski, Koust. Krumłowtki, dr. T. Swierz 2 złr. 27 
ot.; po 5 tir.: hr. S. zwrot, A. Broniewsk., H u- ■ 
ryk Bn. Konopka, pp. Jaroszowie z Radomyśla, ks. 
kan. Jakób Białas; 7 złr. przez Adm. Czasu; po 
10 złr.: Edward Hendrech, z pikuiku w hotelu sa- r 
skini 10 złr. 55 ct.j 20 złr. bar. Bifiokman, 21 
złr. 50 ot. uoimowie 6 klasy III gimn.; 25 złr. . 
Wydział Rady powiatowej wielickiej, 44 złr. 72 ot. 
robotnicy z fabryki Czerepińskiej na Ukrainie, 50
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tir. p. W tadysliw Gołębiowski i  oórkt. Zofią ; p~ 
200 »łi komitet powiatowy łańcucki, p Ig. Kwi- 
oiński na ręce J. W. Z. Obertyńskiego z Cieląża.

Rozchody wynoszą do 5 bm 6894 złr. 60 ct.
Do 5 marca p.zybyło tamilij 449, mężozyzn 449 

kobiet 270, dzieci 496, razem 1215 osób. Umie 
■zczono 1170 osób. zaś 45 do umieszczenia, a mia
nowicie : 3 kasyerów, rachmistrzów, 2 kawalerów, 
a 1 żonaty; 1 rządca, wielki znawoa koni, kawa
ler ; 1 gorzelnik zdolny; 1 nauczyciel domowy, 
władający językami: francuskim, angielskim, niemie
ckim i początki mnzyki na fortepianie posiadający, 
jednak w wieku starszym; 1 karczmarz z rodziną 
w młodym wieku; 1 ślusarz z rodziną, zaolny; 
maszynowy; 1 krawiec kawaler; 1 s z e w c  z  żoną, 
1 młynarz z rodziną; 1 stolarz kawaler; 3 parob
ków z rodzinami; 1 służąca do szycia i posługi po
kojowej. Ksawery Konopka.

Repertuar teatru krakowskiego.

We w t o r e k  9 marca. „Qnodlibetu. Wiazanka 
dramatyczno-muzykalni w sześciu oddziałach: 1 ) 
Kościuszko pod Racławicami, obraz dramatyczny 
6 odsłenaoh, przez W. Lassotę. O b r a z  5. 2) 
Wiara, miłość i nadzieja, sztuka Indowa A Sta- 
szczyka mnzyka Noskowskiego. Akt IY Scena Dzia 
dów. 3) Nero, dramat w 5 aktach przez Piotra 
Cossa. wolny przekład wierszem £ . Kaszowskiego. 
Akt IY, Uczta. 4) Trójki hultajska, melodramat w 
3 aktach ze śpiewami, przez Nestroya, Akt XII. 
leroet. 5) Wieniec Polski, nkładn M S.ebera, ode 
gra orkiestra. 6) Dom otwarty, komedya w 3 aktaoh 
M. Bałuckiego. Ai ,. n .

Wyciąg z urzędowej częśe. nr. 53 „Gazety 
Lwowskiej11.

L i o y t a e y e :  Sąd pow. w Kolbuszowej, 1. o. s. 
4420: realność 1. k. 97 w Gmolesie, termin 14 
kwietnia, 19 maja i 28 czerwca o godz. 10 rano, 
cena 140 złr. — Sąd pow. w Sokołowie, 1. o. s. 
484: realność 1. k. 224, iwn. 224 w Niecadówce, 
termin 15 marca, *14 kwietnia i 19 maja o godz. 
10 rano, w gm. eąd., oena 560 złr

K o n k n r e a :  Krajowa dyrekcja skarbu ogłasza
konknra (1. 15.598) oelem obsadzenia posady urzę
dnika pomocniczego dla spraw domenowych przy 
Urzędzie sprzedały soli w Kussowie w XI Llaeie 
rangi zsystemizuwanemi poborami i z obowiązkiem 
złożenia kanoyi w kwooie 600 złr.

Ubiegająoy się o tę posadę w.nni wykazać opróoz 
uzdolnienia faohuwego i znajomości przepisów ka
sowych i rachunkowości także domenowe5, i że wła
daj;, języaami krajowymi i niemieckim. Termin 4-ty- 
godulowy.

- -- u— — o « gmB

W n u k i  iiaatflwe. literactie i a r i j s t p i e

— Na W ystaję Zj iaorzonego Tow. Przyjaciół 
Sztuk Pięknych n..duszły: Boźniańskiej Olgi „Karne- 
duła" stuJyuoi PoenwAkiego „Portret śp. Sznj- 
ekipgo“, Stasiaka „W kraj świata", Sznarbaoha 
„Turczynka“ studium.

— T o w a r z y b r*  o p s y c h o l o g i i  f i z j o 
l o g i c z n e j  w P a r y ż u ,  zostające poa prezyden- 
cyą prof. Charcot, inządza w r. b. posiedzenia pu
bliczne. N» pierwszem l nich dr. O o b o r o w i o z  
miał wykład „O działaniu myśli bez oznak zewnętrz
nych", w którym przytoczył 24 właznyoh doświad
czeń, dowodzących, iż w pewnym wyjątkowym sta
nie m- żebnem jest rozkazywanie wolą na odległość. 
Piel-gent opowiedział szozegółowo w jaki sposób, 
wbrew tętnu oo dotychozas przypuszczał, zmuszony 
był u*n<ić oczywistość tego faktu. Działanie myślą 
obserwowało już kilkn lei rzy, a świeżo dr. Gi- 
bert, pierwszy jednakże dr. Ochorowiez zbadał wa
runki, w Ltórych to zjawisko stale powstaje i podał 
metodę, pozwalającą każdemu innemu obserwatorowi 
powtórzyć doświadczenia. Tym sposobem objaw na 
pozór cudowny stał się faktem naukowym. Teorya 
tego ciekawego zjawiska jest w związku z teoryą 
radjofonu, który odtwarza dźwięk na odległość za 
pomocą promieni łoń«a. W dyskusji przemawiali 
Hi oh er t i Chareot. Zasłngnj) na uwagę fak t, że w 
towarzystwie, /łożonem z 30 pierwszorzędnych le
karzy paryskich, nie podniósł się ani jeden głos 
protaslacyi. Rozprawa dra Oohorowioza ma się u- 
kazać w organie przez towarzystwo wydawanym p. n. 
Hevue philosophigue. Ostatnie posiedzenie tegoż 
Towarzystwa, odbyte dnia 22 lutego, było takie 
bardzo zajmująoe. Dr. Hćriconrt mówił o wpływie 
stanów psych cznyoh na charakter pisma i przedsta
wił szereg okazów pisma, dowodzących, że gdy 
przez wmówienie (suggest u>n < zmieniamy char tkter 
osoby hypnetyzowanej, to zm enia się i rhar-ktei 
jej pisma. W związku z tom dr. Ochorowioz okazał 
próby pisma esób uśpionych, a także paralityków i 
obłąkanych, u których keztałt pisma zmienił eię 
wraz z poprawą zarowia. Szczególną nv7Jgę zwrócił 
jedeu dokument, dotyozący ohorego w ostatnim o- 
kresie tabes dorsalis, któremu dr. Oohorowicz przy
wrócił władzę rąk , magnetyznjąc go bez usypiania. 
N . posiedzenia tern przewodniczył członek Akademii 
p. Jan.i.

Nowe książki. (Powieści):
— B a ł u c k i  M.: Le vieil horloger. Nouyelle.

(Bulle in lit. :t aoient. des ślóres de 1’eeole poi. 
nr. 28). Paris 1886.

— B r e t  H a r t ę :  Nowele. Przełożyła z angiel
skiego W. Z. Kościaikowska. Warszawa, 1885.

— B u r z y ń s k i  Kaź: T«hir Bej. Powieść ze 
wspomnień życia obozowego, w dwóch tomach. 
Warszawa, 1886.

— B y k o w s k i  Piotr Jaksa: Konkurenci ka
sztelanki, Warszawa, 1886.

— H ag  en bar., z hr. Łosiów : Zżycia Nowele. 
Lwów, 1886.

— J o k a j  Maur.: Oceania. Hi“torya świata za
ginionego. Z węgierskiego, przełożył A. Lange
Łódź, 1886.

— K u ł a k  o w s k a Emilia: Pierwsze walki. Po
wieść z włoskiego. Warszawa, 1886.

— M n r r a y  Chr. D.: Po kwiatach ku otohłani. 
Powieść w 2 tomach. Przełożyła z ang. Ksaw. 
Dalewska. Warezawa, 1886

—  O o s t e n (Gerd von): Ein Sohn Polens. Ro
man. Leipzig, 1886.

— O r z e s z k o w a  Eliza: Powiesoi wiejskie. Ni
ziny, powieść z ilnstr. E. M. Andriollego. Warsza
wa 1886.

— T e j ż e :  Eli Makower. Powieść w trzech to
mach. (Tanie wydanie zbiorowe powieśoi Orzeszko
wej. T. XX —XXfI.) Warszawa, 1885.

— T e j ż e :  Rodzina Brochwiczów. Powieść w 
dwóch tomach. (Tanie wydanie zbiorowe. T. XXIII 
ł XXIY.) Warszawa, 1885.

— T e j ż e :  Ein goldner Faden. Novelle. Ans 
dem Polnischen fibertragen von M. Posner. (Nord  
Und Siid. Heft 108. Mrlrz ) Bresku, 1886.

— O s t o j a :  Szkice i obrazki (posw Orzeszko
wej od antorki). Petersburg, 1886.

Dział ekonomiczny.
Galicyjskie Towarzystwo gospodarskie

L w ó w ,  6 marca.
Wczoraj wieczór przed posiedzeniem jawnem 

odbyło się pierw poufne. Na jawnem zajmowano 
się bardzo ważną sprawą o emigracji ludu i to
warzystwie kolonizacyjnem. O tej kwestyi, ważnej 
pod względem społecznym, ekonomicznym i na 
rodowym, przemawiał najpierw dr. S k a ł k o  w- 
ski ,  a następnie przewodniczący odnośnego ko 
mitetn p. J a r o s z y ń s k i  i odczytał w końcu 
„odezwę kiajowego Towarzystwa ochrony wła- 
snośoi ziemskiej", które ma właśnie podać środki 
przeciw emigracyi ładu z kraju, skierować go z 
powiatów zachodnich do wschodnich w Galicji, 
i ratować zagrożone wywłaszczeniem większe ob
szary przez parcelację i kolomzacyę.

Wniosek o zawiązaniu takiego Towarzystwa u- 
chwalono jednogłośnie, a wykonanie zapowiedzia
no za dni cztery. Odezwę odczytaną umieszczę 
poniżej, aby nie przerywać obrazu posiedzenia.

Po załatwieniu tej sprawy, na wniosek pana 
S e r w a t o w s k i e g o  uchwalono:

J) Udzielenie absolutcrynm komitetowi. 2 ) Nad
wyżki z r. 1885 przenieść na rok 1886. 3) Po
lecić komitetowi, aby zaległość nieściągalną wy
kreślił.

Po przyjęciu powyższych wniosków, zgroma
dzenie uchwala następujące wnioski:

1) Rada ogólna przyjmując przedłożony bud
żet, uchwala rozkład niepokrytej sumy potrzeb 
zarządu centralnego w kwooie 1268 złr. 8 cent. 
na oddziały wedłog stopy procentowej 20 od sta 
od należytości wkładek obowiązkowych członków, 
w każdym oddziale zebrać się mających.

2) Należytości obowiązkowe każdego oddziału, 
według tej stopy procentowej obliczone i w bud
żecie wyszczególnione, mają być w ciągu roku 
1886 odnośnie do § 15 lit. d) statutu w całości 
do kaLy Towarzystwa wniesione.

Przewodniczący, ks. S a p i e h a ,  stwierdza, wy
czerpanie porządku d z i cnego, a zarazem i całego 
programu XXI walnego zgromadzenia Bady ogól
nej gal. Tow. gospodarczego.

Zamykając posiedzenie, podnosi ks. S a p i e h a  
zasługi tych pracowników n i  polu rolnictwa kra
jowego, którzy od lat wielu wspólnie a wytrwale 
pole to uprawiają. Równocześnie wyraża przewo
dniczący ubolewanie swoje nad tew, że w kraju 
przeważnie a nawet wyłącznie rolniczym, l i c z 
ba  t y c h  p r a c o w n i k ó w  w T o w a r z y 
s t w i e  t a k  j e s t  s z c z u p ł ą ,  wynosi ona bo
wiem liczbę zaledwie 1300 członków, podczas 
gdy powinno być co najmniej 13000. W dalszym 
toku swej mowy, wypowiedzianej ze zwykłą ks. 
Sapieże swadą i uczuciem, zachęcił on kolegów 
do wytrwałości i apostolstwa celem spotęgowania 
wspólnych sił i pomnożenia szeregów, bo ina
czej, nie umiejąc lub me chcąc pracować, nie 
umielibyśmy znieść losu, jaki spotkał braci na 
szych w Poznańskiem." (Dok. nast.)

Towarzystwo zaliczkowe krakowskie odbyło w 
niedzielę doroozne walne zgromadzenie pod przewo
dnictwem prezesa dra Asnyka. Sprawozdanie dyrek- 
oyi odczytał dyrektor p. Kotarski, sprawozdanie la
dy nadzorozej i komisji kontrolującej p. Zarembski. 
Sprawozd inia stwierdzają pomyślny rozwój Towarzy
stwa po wyleozeniu z ciężkich ran, dawną złą go

spodarką sadanyoh. Oyfr zamknięcia raobnnków nie 
powtanamy, podaliśmy bowiem bilans zaraz po przy
jęcia go przez radę nadzorozą. Żywemi oklaskami 
przyjęto ustęp sprawozdania, wyrażający szczere u- 
znaoie i podziękowanie ustępuj „temu kusyeiowi i 
zastępcy dyrektora p. Szolajskiemn. Na wniosek 
komisji kontrolnjąoej udzielono dy lekcy i absoluto- 
ryum za rok 1885 — a z czystego zysku w kwo
cie 2544 złr. 94 ot. uchwalono: 1) do funanszn 
rezerwowego przyłączyć 245 z)r„ resztę zaś 2299 
złr 94 ot. rozdzielić jako 4% dywidendę od udzia
łów. Wreszcie wybrana 8 człcnkow rady nadzor
ozej. w miejsce nstępująeych, którzy byli wybrani 
w r. 1883. Głosów oddanych było 82, wybrani po
nownie z pomiędzy nstępująeych: Rżąca Karol 81 
głosami, Romanowiez 80 gł., Medveczky Edward 
75 gł., dr. Czerny Bolesław 67 gł. i Bartoszewicz 
Kazimier! 48 gł. — zaś nowi trzej: dr. Petelenz 
Karol 67 gł., dr. Boroński Lesław o l gł., i Soł- 
tykowski Ksawery 44 głosami.

Produkeya i sprzedaż soli. W miesiącu stycz
niu br. wynosiła produkeya soli w Galioyi 120.596 
cetnarów metr., sprzeda* zaś 90.008 cetn. metr. 
W tym samym miesiącu roku zeszLgo wynosiła 
produkeya 111366 cetnarów metr., sprzedaż zaś 
117.899 cetn. metr. Z porównania wypływa, iż w 
miesiącu styczniu br. wyprodukowano o 9230 cetn. 
mefr. więoej, sprzedano zaś o 27.891 oetn. metr. 
mniej, niż w tym samym miesiącu roku zeszłego.

Wyrób piwa w Galicy!. W miesiąou styczniu 
br. w 172 browarach galic. wywarzono 64.2iC he- 
ktol trów piwa. Największa' ilość browarów lunkoyo- 
noi nił w powiecL skarbowym rzeszowskim 30 
(450e), brodzkim 22 (3980), tarnopolskim 18 
lS483), przemyskim 15 (3454), krakowskim 18 
(5881), sanuokrm 13 (1479), nowosądeckim 11 (2766) 
•tanisławowskim 11 (2650), tarnowskim 10 (6781) 
lwowskim 9 (1816), Samborskim 7 (2468), koło- 
myjskim 4 (954), we Lwowie, jako mieście zamknię- 
tem 5 (wywarzono (8850 hekt.), w Krakowie 4 
(wywarzona 6658 hekt. piwa).

Wyrób wódki w Galicy). W miesiącu styczniu 
r. 1 186 wyrobiono w 548 gorzelniach galicyjskich 
ogółem 3,957.797 opodatkowanyoh stopni alkoholu. 
Największa ilość gorzelni była w ruchu w powieoie 
skarbowym tarnopolskim 109 (1 009 086), brodzkim 
84 (7G0.6Ć.O), rzeszowskim 68 (348.825) przemy 
skim 54 (418.35&), kołomyjekiu 44 (364 325), sa
nockim 42 (210.8o0), tarnowskim 39 (201.668), 
stanisławowskim 33 (289.422), krakowskim 81 
(145.007), lwowskim 19 (130.416), Samborskim 
18 (114 887), nowosądeckim 7 (24.375) opodatko
wanych stopni alkoholu.)

Ceny produktów na targu wiedeńskim dnia 
6 marca b. r.

P s z e n i c a .  Przy 76 do 78 kilogr. wagi jedne
go hektolitra za sto kilogr. w miejscu 8 50 do 
8*60; Da maj czerwiec 8 60—8*60 na wiosnę 8 43 
do 8*48. Usposobienie stałe.

Żyt o .  Za 100 kilogram, w miejscu na wio
snę 6 58— 6*63, n i maj-czerwiec 6*73— 6 78 Uspo
sobienie stałe.

J ę c z m i e ń  za 100 kilo słowacki 7 0 0 —8 00. 
Usposobienie spokojne.

K n b u r n d z a .  Za 100 kilogr. w miejscu gotowa 
0*00—0*00; na maj-czerwiec 5 96—6 01. Usposo
bienie elałe.

Owi e s .  Za 100 kilgr. na jesień 0 00— 0*00, 
na wiosnę 6*85—6 90, ną uaj-czerwieo 6 95—7 00. 
Usposobienie stałe.

S p i r y t u s  bez beczki. Za 100 litrów w 
miejscu 26 00—25*25. Usposobienie spokojne.

Ol e j  l n i a n y .  Za 100 kilo 32 50—32 75. 
Na f t a .  Za 100 kilogr. gotowa, w miejscu — 

amerykańska 24*50—24*75; galicyjska 21*00 do 
21*50, prima oecaruKa z nurką A. Skrzyński i S*>. 
Nr. 0 22 7 5 - 2 8  0 0 , Nr. 00 26 50— 26 00 ; pri
ma kaukizka Nobia w cysternie po 7 75 do 7*85. 
Usposobienie spokojne.

Ol e j  r z e p a k o w y .  Za 100 kilogramów iaraa 
29 0 0 —29*25. Usposobienie spokojne.

S m a l e c  wi e p r z o wy .  Za 100 kilogramów 
w miejscu za towar przedni 51 00—62*00. Usposo
bienie stałe.

Ł ó j. Za 100 kilog I sorty 32 00—32*50. 
W tygodniu od 27 lutego do 5 marca. 
Ko n o p i e .  Za 100 kilogrm. węgierskie Borowe

28*------ 87*— , galicyjskie surowe 82*------- 85 —,
czesane 38*------ 54—, włoskie, czesane, wyboro” i
105 0 0 —120— Usposobienie stałe.

Ch mi e l .  Za 50 klgr. Zateoki miejski z r. 1885 
75*—80*, podmiejski 65*—75*00, wiejski 60.00 
do 65*00, zielony 10 — 20. Usposobienie stałe.

Ko ni oz za 100 kilgr. Styryjski czerwony czy
szczony 54 —do 58, włoski 46*— do 52*— 

L u c e r n a  I sorty za 100 kilogr. włoska 62*— 
do 66*—, franeneka 75*— do 78*—, węgierska 
50*—56 złr. czeska biała 60*— do 75*—.

R z e p a k  za 100 kilogrm. 11*65 de 11*75, 
banaoki nowy 00 00 — 00*00.

Na f t a .  Wi e d e ń .  Za 100 klgr. ameryk. na 
20 prooent tary inol. cło 24*25 — 24*50 na 
dworcu; galioyjska 22*00—22*25 gotówką— 20 pro. 
tary incl. podatek—na dworcu; rosyjska 22*50 do 
22*75. Usposobienie stałe.

Ceny zboża w Czerniowcach. ] i du. 5 marca

ftr. 55.
za 100 kilogramów notowano: Pszenica prima 8*20 
do -*60, pszenioa środn. 7*20 do 7*70, pszenica
podlejsza 0 *00— 0 00, żyto prim. 5*35 do 5 *55 .
żyto średn. 5-00 —5*25, jęczmień browarny 6*00 
do 6*25, jęczmień na termin 4*50 do 5 00, owies
nowy 5*20 do 5 50 , owies średni 5 00 do 5 10
owies na kwieoień lipiec 5 20, konopiane nasienie 
6*75 do 6*80, kukurudza tegor. 4*70 do 4*90 
knkurudza n- miesiące maj-czerwiec 5 40 do 5 *45 , 
koniozyna 40*00 do 45*00, kopr 29 00 do 32 00. 
spirytus 10.000 litr 23*00 do 50 00.

Telegramy „Nowej* Reformy1!
{Prywatna)

Wiedeń, 8 marca. Zaprowadzenie w y z n a n i o 
w e g o  n a d z o r u  s z k o l n e g o  odbędzie się nie 
na podstawie zmiany powszechnej ustawy o szko
łach ludowych, lecz s e j m y  k r a j o w e  mają 
otrzymać prawo rozstrzygania, czy na podstawie 
niektórych przepisów noweli szkolnej można przy
znać księżom (zwłaszcza miejreowym proboszczom) 
więcej wpływowe w sprawach szkolnych stano
wisko w obrębie kraju.

Wiedeń, 8 marca. Najwyższem rozporządzeniem 
wydano nowy statut dla pocztowych kas oszczę
dności, który ponownie i dokładnie reguluje za
kres działania ministerstwa handlu do poczto
wych kas oszczędności. Dyrektor kas oszczędno
ści ma odtąd obszerne pełnomocnictwo; przyj
mowanie i oddalanie urzędników może się odby
wać tylko za zgodą dyrektora. Charakierystycznem 
jest to , że w tein najwyższem rozporządzeniu 
pocztowa ka8& oszczędności nazywa się „ p a ń 
s t w o w ą  k a s ą  o s z c z ę d n o ć c i " ,  a za rozwój 
instytncyi odpowiedzialnym jest osobiście dy
rektor.

(Z  hmru korespondencyjnego.)

Wiedeń 8 marca. Arcyksiążę Budolf z mał
żonką przybyli wczoraj popołudnia na wyspę 
Grarazę.

Konstantynopol, 8 marca. Nota W. Porty o- 
świadcza, że Turcy a przyjmuje zmiany, zapropo
nowane przez mocarstwa w ugodzie turecko-buł- 
garakiej dodatkowo do tych, które się odnosiły 
do kwestyi wojskowej, a zostały już i ugody wy
puszczone. Według rerzty punktów Ugody, kture 
się jeszcze utrzymały, generalne gubernatorstwo 
Rumelii wschodniej będzie oddane księciu bułgar
skiemu zgodnie z przepisem traktatu berlińskie
go Bząd prowizoryczny w Rumelii trwać będzie 
aż do potwierdzenia na konferencji przejrzanego 
statutu organicznego. Dalej uprasza wspomniani 
noia mocarstwa, aby swoich ambasadorów w Kon
stantynopola upoważniły do udziału w konfe
rencji.

Paryż, 8 marca. Zaprzeczono formalnie pogło
skom o odwołariu ambasadora Coureela z Berlina.

Londyn, 8 marca. Wczo-aj w Londynie i w 
Manchesterze odbyły się zgromadzenia robotni
ków — w zupełnym spokoju. Uchwalono na nich 
kilka rezolucyj o wysturame się zatrudnienia dla 
robotników.

Madryt, 8 marca. Z różnych stron donoszą o 
powodziach, orkanach i rozbiciu się okrętów. 
Mówią tu, że królowa ułaskawi księcia Serillę.

Rubryka „Nadaałaao" nia pookndzl ad Radak- 
cyi, która taż iaoa*! s^ow larizi^sśo l za nią 
ale przyjmuj#

^ A D E S Ł A J T £ .

Przewodnik po Krakowie.
P o r ę b s k i  i  Z i i o l e r

(dawmej Józef Riedel) Rynak.
M a g e z y n  t o w a r ó w  d a u i k l c h .  

Aparatu kościelna i t. d.
Spis towarów aa ządanu rozsyłają opłacony.

W . 245-300

N A D E S Ł A N E .

Towarzystwo oświaty ludowej we Lwowie
j otrzymawszy w darze resztę nakłada :

! Dziejów powszechnych
S z lo s s e r a  i  11 a g  e n  a  ( t .  1 - 33 )

.spizedaje takowe po nenie zniżm.j  w kwocie 30 
złr. w. a. lub nawat za spłacą ratami po 3 złr. 
miesięcznie.

j O»oby, któreby życzyły sobie nabyO to dzi?łę, ra- 
\ ozą zgłosić się do prezesa lwowskiego Tors oświa- 
: ty ludowej dra Aleas. Hirsohber£» we Lwowie, w 
i Bibliotece Ossolińskich.

K u r a a  t e l e f r a i i r n e .

W ic  d e  A d. 8 maroa 1896

Beata papierowa amtryaeka . .
.  o% i   rowa ńieopodat. .
„ srcbrui . . . . . . .
,  kom ...........................................

i%  Beata słota węgierska . . .
-  /» Banka Austrii węgierskiego 

Akoye kredytowe &jB-r}_oj.ie 
,  „ węgierskie . .

Lsddyn...........................................
Napoleendor . . . . . . . .
L uirai i j ......................................
Akoye Karola Ludwika . . . .  
i koye Lwowsko-Czerniowieokie .
Anglo-baok ..................
U n io n ......................................
Bankrereln .  ........................
S ta a ts b a h r .................................
Elbethalb...................................   .
Tramway........................ ....
L&nderbauh .................................
1 ip ine ......................................
M arka...........................................
B a b e l ...........................................
D u k a t...........................................

B e r l i n  d. S watea 1886.
Banknoty auatryaokie...................
W ie d e ń ......................................
Warszawa......................................
B u b e l ...........................................
5% Listy zastawne Król. Polsi . 
4% Listy likwidacyjne . .
Akcye Karola Ludwika . . . .  
Akry® kredytow e........................

e  1 •  t  <ł a
•etiaas poleiatom 1

—*— 86*90

104 80 10487

299 89 
806*-

298-80
806*-

206 80
IW —
207 70

1 1 8 -
7 4 -

11760
7 4 --

254*80 
168 —
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266-76 
1 6 8 -  
208*60 
1 1 6 -  ;
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Odpowiedmlay :

la d e u sz  R om anow icz  
Wydawca: l h \  Lesław BorofiskL

K A D E sL k Y E .

W odpowiedzi na artykn* p, J. I. Kraszewskiego 
w Nr. 40 Nowej Reformy z r. b., pozwalam so
bie Szanownym Czytelnikom przedłożyć dosłowne i 
sądownie legalizowane tłumaczenie umowy zawartej 
pomiędzy mną a p. Kraszewa1 u o wydanie trzeoh- 

, tomowego dzieła p. t  „Kr.szewski. Polska w cza
sie trzfeih rozbiorów" (a które to tłumaczenie prze
słałam wspomnianej Redakcy5} Powiadam tłuma- 

i ozenie umowy, albowiem takowa w czasie odsiady- 
, wania kary w więzieniu Magdeburskim zawartą 
[została.
j Kontrakt, mooą którego podpisana staje się raz 
na zawsze wyłąozuą właścicielką trzeoh-tomowogo 

|dzieła pod tytułem: „Kraszewski. Polska w czasie
trzech rozbiorów"

Podpisana kupuje powyższy manuskrypt za cenę 
(8.000) trzy tysiąoe marek, oa wyłączną własność.

Powyższą awotę zobowiązuje się po otrzymaniu 
przerobionego rękopisu w następujących ratach kwar
talnych wypłacić: Pierwsza rata w kwocie tysiąca 
marek przypada dnia 1 lipca 1885. Druga rata w 
awocie tysiąca marek przypada dnia 1 października 
1885. Trzeoia rata w kwocie tysiąca marek przypa
da dnia 1 stycznia 1886

Przyczem potwierdza niniejszą umowę własnorę
cznym podpisem

Poznań 23 utycznia 1885.
J . K ! Żupańska  

Magdeburg 25 stycznia 1885.
Dr. Jóecf Ignacy Kraszewski. 

Nadmieniam dalej, że pomimo medotrzymaiia ze 
strony p. Kraszewskiego umowy, gdyż do dz’ś dnia 
rękopisu tomów, mających być przerobionymi nie na
desłał, a ja nie chcąc p. K. w czasie odsiadywania 
kary w więzieniu Magdebnrskiem nasyłać napomnie
niami o przyspieszenie ukończenia pracy, sądziłam 
posyłając 1 lipca 1885 pierwe*ą ra tę , chociaż do
piero po nŁdesłi ^lu przerobionego rękopisu mu na
leżną, że tam w delikatny sposób p'zypomnę Mu 
jego zobowiązanie.

Niestety zamiast nadesłania nkońozonej pracy ode
brałam od p. K. list niegrzeczny, a w ślad za tom 
przytoozony ao dopiero artysuł ogłosił w Nr. 40 
Nowej Reformy.

Co się zaś tyczy zrobionego mi za-zutu, jakobym 
tom I. przedrukował!, dla tego, ponieważ ten był 
wyczerpanym, mogę przytoczyć listy p. E., w któ
rych on zam przynagla do spiesznego rozpoczęoia 
drukn pierwszych tomów.

Wreszoie p. K. zrywa umowę, przyczem zastrzega 
sobie poszukiwanie swych pi w na drodze sąd w«*j. 
Oświadczam przeto, że i ja obecnie stanowczo ob- 
it ję przy zerwaniu tejże, oraz zmuszoną jestem 
aeieo się do opieki prawnej, dopominając się od
szkodowania strat, a głównie pociągnięcia p. X do 
odpowiedzialności za fałszywe zarzuty Zostawiam 
osądceme tej sprawy opinii publicznej, nadmieniając, 
że w swoim czasie pozwolę sobie ogłosić z a p i ł y  
wyrok sądowy.

Z wysoki >m poważaniem
J . K . Zupańoka.
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Skarbiec i gruby królewskie w katedrze na Wawelu 
zwiedzać można codziennie o god. 10 zrana; w niedzielę 
i święta po sumie u god. w pół do i2 

Groby zasłużonych u OO. Faclinów na Skałce, zwiedzać 
mo na codziennie za zgłoszeniem się lo ks. przeora.

— W ystaw a nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztul 
pięknych w feu ie n n ie a c h  otwarta codziennie od god: 
l le j  do 4ej, próez poniedziałku — Wstęp w niedzielę 15 
w dnie powszedine 30 centów.

K r a k ó w ,  d n i a  8 ,3 . 
hez bieżąc egu kuponu.

Buble papierowe rossyjskie . z’a 00 rubli
“I ar ki niemieckie...................... .. 100 mar.
Kupony sreb rn e ...........................................
Duka* nowy -  .*.ny . . . .
aO to frankówka z ło ta .................................
6% Pożyczka kraj. galie.. . zl zfa lu t 
4‘ t „ Pożyczka kraj. ga) .. . „ 100
5 % Obligaoye inaemn. gu. za sir. 100 k. u.
41/, % Listy z**nw. Banku kraj. za łr. 100
5% Obiigi komunalne..................... I Emie.
4% Listy zast. Tow. kred. nem.
i*
o*
5*
5#
- ł
4*

H. Ber.

Ban_*u hip.
z prem. 10 % 
ssrr. z l 40 lat
zs n u l j uv . . 100

sast. Ktjl. Pol. 
likwid. ,
Lwów, d n i a  0 8 .
bez bieżącego kuponu, 

reye Banku hipot gaL (dywid.) na u  100
Luty zast Tow. kred. ziem. za zł. 100

s ■ * i ■ i * 100
I Listy zast. Bank. krtęow ,  , 100
Ł Listy zast Banku ldpot. gal. ,  ,  100 
% Obligacji indcnm. guio. za ” 100 m. k.

% Obligacje pożyozz krajowe1 za z. 100 
a Busk* H  In d t  IM

125
61

6
9

103

piwu ; łądają

104 
93 
98 CO

9>
101
103
101
98
99

178 -  
to 1 -  
93 25 
93 60 
98 76 

i 14 60 
92 60 
98 76

126
62

6
10

108
93 

lOb
94 
99 
94 
9o

102
108
102
99

100
90

25

26
26
25

Warszawa, dnia 6 3 .
bez bieżącego kuponu.

5 % Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100
4% Listy likwidacyjne............................ ioo
5 % List zast W ir iwy I. Em. „ „ 100
5*  . ,  „ Ł  „ „ „ 100
5% ,  ,  » UJ- > > ,  100
5 % m » » ^* » " « 100

Wiedeń, dnia 6 /3 .
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA 

bez bieżącego kuponu.
Benta austr. papierowa bl x6% ja złr. 100 

,  „ srebrna „ ,  , IV
, złota , • • ■ i 100
, ,  pap. nowa . ,  , 100

Losyzr. 1864 na 260złr.ab20*/0 za 100 
- 1860 ,  600 , ,  ,  100

1860 .  100 , , „ 100
,  lóO
. 104

6%
6%
4%

6%
6*

. 1864 bez % całe 
, 1864 o . % pół

877 
102 
94 
94 
99 

106 
98
®9 60!* 6 lwy Olsî iskls (Thsiss-Bcf.'

OBLIGAC1E KOBONY WĘGIERSKIEJ.
4% Benta złota na 1000 złr. . za złr.
8 % > papierowa..................... .....
6 4, Obi %. Ostb. z 1876 w zł. ab 10 £ese, 
Pożyczka prem. węg. pr 'OO złr. .  ,

50

100
100
100
100
100
II

płacą ^ iądają

100 80 
9] -  
9d 76 
96 76 
94 ~<5 
94 60

86 70 85 86
86 90 86 06

114 66 116 86
102 — 102 16
128 26 129 —
140 20 140 60
140 "i140 60
170 t l 170 7o
169 60 179 36

104 86 106
96 60 96 95

116 _ 116 60
121 60 122 10
130 60 131 50
Jfi — 126 30

OBLIGAOYE INDEMNIZAOYJNE.
5 % Obi. ind. ab 10 % esc. Galieyi za 10u n. k. 
h% „ „ „ 10* , Buków. , 100 „ ,
5% ,  ,  ,  7% „ Biedm. ,  100 .  ,
5*  . . ,  1% , Węgier. ,  100 ,  ,

BÓŻNE INNE POŻYCZKI.
5% Losy Donau-Begnlir. z 1870 za sztnkę 1
1% Pożyczka .  z 1878 ,  „ 1
3% Serbska poż. pr. po 100 firan., ,  1
0% Losy Tu >1 .e pr., 400 ,  , ,  1

LISTY ZASTAWNE.
4ł/ i4  Bank krajowy galicyjski sa słr. 1O0 
6% Banku 'Jpoteoznego galie. ,  ,  100
5£  ,  bip. gid. z 10 *  pr. > ,  100
5% ,  ,  ,  40-let . . .  100

170 76 6% Zakł. kred. z. w Krak. 18-1 „ „ 100

6% I ’ 88-1 I IM
41/, #  Boden-Credit allgem. óst. „ „ 100
3% Boden-Cred. allg. ust. z pr. ,  „ 100

Galio. Tow. kredyt, ziemik. , , 100
5 % Gal. Tow. kred. ziei . stare „ „ 100
5 $  Banku austro-węgierskiego ,  ,  100
f / s * ................................................
4* . .  .  , IM
4 *  Banku Mp. węg. ■ orsmi* „ ,  100

płłaę

104 76 
104 50 
104 76 
104 76

117 -  
105 - -  
3# 40 
19 70

98 26 
103 26 
101 25
99 26 
99 -

101 —  
1ÓO — 
126 75 
99 26

101 50 
93 -

102 30
102 45 
99 80

103 -

106
105
10*.

105

117
106
32
20

W4
103
ta!

100
190
101
100
1.47
99

102

103
102

jOBLIGACYE PIEBWSZEŃSTWA KOLEI.
6% Albrechta . . .  na 800 złr. za 100 
6% Ferdynanda półnoen. na 300 , ,  100
4,/i*Kar. L. Em. z 1881 na 300 .  , 100
5% Koszyekb-Eugum. ,  200 ,  ,  100
4 *  Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab 10% za 100
4% Lw.-Ozere. z 1884 na 800 złr. „ 100 
t  % Bud oli w złocie. ,  200 „ „ 100
5% FledkJjgrJdzzie . „ 200 , , 100
S% Lomb. (Sttdb.) ,  600 fr. za sztnkę 1 
6% Przm.-Łup. I. Em. 200 zh*. źa złf 100 
6% Nordosty . . na 800 „ ,  „ 1 0 0
0% Moraws.-SzL G.-B. 800 . . .  100

108 60

168 76 
102 26 
101 -  
76

L O 8 Y.
Ki. d. dla handlu i praem. na 100 dr. w. a.
K l a i r ...............................   40 ,  m.k.
4% ł gl.Dun. ah 10% ,  )00 ,  w. a. 
Traków, ku . . . . ,  20 ,  w. a.
Ofner (miasta Budy) . . „ 40 , w. a.

56 C zerw nego Krzyża auitr. „ 1« „ w. a.
V „ ■ » 6 „ w. a.
J I - B ł I c   ................................................  1 ) „  W %.
76 Stanisławowskie. . • • ,  20 „ w. a.

4*/,% Tryestyńslde . . „ 100 .  m.k.
4% „ . . ,  60 .  w. a.

70f 
70

169 26 
102 76 
10L 
76 40

179 76 
U  26 

118 -  
17 70 
4e 25 
14 80 
W 10 

20 26 
26 26 

183 -  
67 -

K i

J M . AKCYE BANKOWE.
Anglobank..........................na 200* zł*

102 — — _  7*— Bankver ii Wiener . . . , 100 „
108 76 109 26 IB—  Kredyt, dla hbLdlr i praem. , 160 „
101 60103 — *1*— Kreditbanl węg allgem. . , 200 „
108 60104 — 14*60 Laenderbank (60% wpł.). ,  200 „
84 — 84 60 42.30 Anetro-węgierskie . . . .  600 „
98 25 93 76 — Unionbank...........................  100 B
28 76 124 60 93'— Ghdie. Bank hipeteeuny . , 200 „

101 60 *02 — 10*— Bank kredytowy krakor k i  , 200 ,
AKOY& KOLEJOWE 

9.81 Alf&ld-Fian .  . . . .  na 200 zł.
taz sof srdynanda . ółueen. . . , 1060 „ 

10*60 ■tai ńezka Jczefa . . . , 300 „
18*60 Karou. Ludwika . . . . , 210 „
18*— Lwoweko-Ozerniew.-Jaesy . ,  200 „
11*60 jzb t y ................................... £200 ,
7*94 Koezyeko- Boguuiiński . . ,  200
9*00 BuuoIIl- .................................  200 „
9*94 oiedmiogrodame................... 200 „

80 fr. 8taatisdserkami . . . .  t 200
7 fr. Lombardy (budbann) . . , 2óC „

31*— A glnga na Donaju . . . .  600 ,
W A L U T Y .  

puLan* pełni, w-żne u. oztuki
20-io >rankówki.....................................
20-to Marków I d ......................... „ ,
Pół-Impery-4 -os. pełne’ ważne ,  „
e tn e   .............................. ......
Banknoty włoski ...................  >
BuUe p^iertw c.. , . si lOO.eaMt

U l 26
45 _  

118 60 
18 30 
47 — 
14 60 
9 4, 

20 1’  

26 - 
184 -  
69 _

118 - :  
U l 60 
297 HO - 
8J5 25; 
117 S5i: 
874 -  ! 

74

phteg i żądaj ą

?90 —; 
2361— 
215 -

19,1 76 
*365— 
215 50 

204 60 205 6*7 
33F -  23E 75
246 75 
152 76 
191 -  
1«9 26

246 25 
158 50 
ltta 50 
189 50

2-4 50 254 75 
l^e  76 126 -
494 -

5 Pi 
9 9* 

12 32 
10 29 
12 67 
48 90 

] ' 6 0 1:

1497 —

6 96 
10 -  
12 34 
10 
12 61 
50 -  
*  -
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Ostrzeżenie! !

Ponieważ mimo kilkukrotnych upo
m nień firma handlu żelaznego p. Kon
stantego iskierekiego we Lwowie (wła
ścicielki. p. Karolina Iskierska, kiero
wnik handlu p. F . Bemer), dotąd pozy-j j~. ’ 7~
cyi złr. 68.90. od 21 listopada zaległej s Po s°b lO ny ,  czyis y  
nie wypł tcila, jestem zmuszonym postę
powanie tp nie kupieckie stronom inte
resowanym ogłosić, oprócz te?go zmu
szony będę na podstawie wekslu w po
wyższej kwocie wdrożyć odpowiednie 
śledztwo.

A n t o n i  D e n /c ,
361 1 Wiedeń IV, Plac Karoliny 4a.

K O K S.

Uznana powszechnie za najlepsza
j y c A s r c ;  *

do zapuszczania podłóg
wyrobu

Htibnera i Hanke we Lwow>e
utrzymuje na składzie

H .  1 'R IT S C  t i  w Krakowie,
M ały Rynek. 365 1 0

f ó M r  i  H m i O ń ^ n ł n m ń T t r

po

Zawiadamiamy Szan. Publiczność, że Gazownia miejska do
starcza koks, maszyną rozdrobniony i do nżytkn gospodarczego przy- 

i bez miału,
cenie B O  c t .  za 50 kigr. (I ctr. cł.)

z odwozem do domu.
Zwracamy przytem uwagę pp. Odbiorców na wyborny gatu

nek koksu w Gazowni produkowanego, dodając, że dla rozpowszech
nienia użytku tego materyału opałowego, tak dogodnego i taniego 
w gospodarstwach domowych, gotowi jesteśmy przer biać na nasz 
koszt paleniska piecowe.
350 i 3 Zarząd Gazow ni m iejskiej.

C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY

M. Beyera i Spółki
S u k i e n n i c e  Ifr-> 13—14 w K r a k o w i e

naprzeciw kościoła N. P. Maryi,
I poleca swój wielki skład bieluń; dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego ga-1 
tonkn płótna i szirtingu; takie wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek 

do nosa i szirtingu w kaidej jakości, po nadzwyezajnie niskicn cenach. |
■b  C e n n i k

■lerzykl męskie i damskie w doskonałym i Koszule w lepszym gatunku z haftem ręuzaym 
ęatnnku za '/j tnzina złr. 1-20 do l -50. .1 złr. 3, 3'75, 4, 4-25 do 5. 

klet) męskie i dam. za 6 par zlr. 180 do 2.| Koszule w nąjlepśżym- gatunku i różnych ro

one, K^uuen i szuter wapienny 
Zamówienie przyjmuje Zarząd w Dębni

kach, poczta Zwierzyniec.
Skład kamienia, w&pna gaszonego i nie
gaszonego znajduje się w Krakowie na 

Groblach. 64 7 19

CUERISON OADICALE
w  ET 11 RAPIDE

de toutee les

MALADIES Nemnses, Epileptipes
ET SECRETES 

par ma seule methode.
Les Honoraires ne scnt dus qu apres ró- 

lablissement oomplet.
Dr. Prof. A M A L A S P I  N A

Membre de plusieurs Soeiótós scient’fiques 
106, Faubourg Saint-Antoine.

P A B IS . 118 14 ?

Traitenent par Correspondaace.

Woda

D 0  4  -

Zębów ^
,

S p rze d a ł  
f> H-C

y s z y a t k i c h  
Madach 

materyatórw  
ap tecznych ,  
w  składach  

perAtn i tt fryzjcriw
V

nęs
izi,"". Lnianych ohnstek do nosa ot. 90 

■201 140, 1-70 do 4 złr. 
nizira prawdz. francuskich batysi ~wyoh 
hustek do nosa ztę. 2, 2*50, 8 do 6.

,  tuzina angiels. batyst, chustek do nu.a 
z najmodniejsz. brzagaiu w -óżnycb kolo 
raeh ct 60, zł. 1, 1.20 de 3.
•ztuka (37 łok. albo 23*/i m.) dobrego 
płótna lnianego złr. 6*50, 7-50, 9, 10 i 12.

1 sztuka (37 łok. albo 23*/, m.) *jt  i */6 szlą-
12-50, a;skiegi, płótna złr. 10, 11-50, 12, 

i4  16.
1 sztuka (03 ł. albo 39 m.) •/« holend. weby

zł. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50.
J sztuka (03 ł. albo 42 m.) »/„ i */« prawdzi

wego rumoui kiego płótna w najlepszym
gatunku od zł. 22 do 60.

1 tuzin ręczalkow lnianych od złr. 4 do 12 złr. 
1 sztuka */4 lnianego płótaa na 6 przeście

radeł bez szwu od złr. 15 do 21.
-8zy'ou na bieliznę męską i damską od centów 

! 25 ó o 50 ot. za ietr.
Serwety różnej wielkuoci od */4 do I0/4 i Ił/4 

I jak nąjtaniśj, od 1-50, 2, 4 złr.
£?.raitury Ulane do nakrycia stołu na 6 do 24 

osób, wybór ogromny od złr. 3'50, 5, 7, do 50.

Koszule damakie.
IZ szyfonu złr. MO, z haftem wzorów złr. 1-85.
| Z dobrego holenderskiego albo rumbuiskiego 

płótna z listwą na przodzie lub do zapina
nia na ramieniu, złr. 2*50 do 3'2o

dzajach złr. 3-80, 5 16 .
Mąjtkl damskie.

Zwykłe 9J e t , pzdpbmsjs^ą złr. 1 20. z ha- | 
ftowan. szlarkami zir l'8u, 2-10, 2-50 i 3, 

Z baichantu gładkie'złr. I  GO i 1-75. 
Haftowane ozdobne albc okładane piką złr. I 

2-&0 i 2-75.
Spodnloe damskie.

Zwykłe od złr. 1-60 do 2, z dobrego szy
fonu złr. 2"50 do 3 50.

Z hoT'towan. wstawkami złr. 3-50, 3-75,4 i 5.1 
Spodaioó z trenami z wsta _ni lub bez] 

wstawek złr. 4-50, 5, 6, 7-50 i 
Spódnice z harchanu, gładkie, złr. 2 i 2-50.1 
Haftów, ozdobne okładane piką złr. 3'50 i 3 8 | 

Kaftaniki.
Z szyfonu zwykłe 1 złr., lepsz złr. 15 0 ,1 

z wstawkami haftów, od złr. 3*25 do 3*60 , 
z barchanu gł» złr. 1-20, J.-75 i MO. 

Haft. ozdob. lub < siadane piką złr. 290 i 8‘20.
Kosz-le męzkle.

Z najlepszego angielskiego szy/ouu z goraęr | 
gładkim llbo z listewkami zlr. 1-50, 2 | 
2-50, 2-75 i 3.

Z dobrego płótna rumburskiego albo holend.1 
złr 2-80, 3-50 i 4.

Kalesony męzkle.
Z angielskiej piki, wszelkiej wielkości o<l| 

złr. 1-25 do 1-40. 
dobrego cienkiego płótna od 1'60 do 2*50. ]

224 5 15

O O O O O O O O O O O O O O O

§ S I A J J P A U  « 
o kryształowy
Q po cenie zlr. 2 do zlr. 8.50
A wysyła

JT. L i. Ameiaen
to Krakowie, ul. śto Gertrudy, 25. 

Kupcom udzii-la rabatu.
Agenci poszukiwani. 131210

| Wielki wybór punozuoh damakiob blałyob I kolorowyob, Jakoteż mszklob skarpetek w ró- ]
ŻBjOh gatnnkaoh I i nurach.

I Za wszelki u nas zakupiony tow •- ręczy się, co się nie podoba, odbieramy, zamieniani; 
albe wypłacamy Za tq eałkowitą należytośó. To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie 

| daje każdemu kupującemu pewnośó, że nasza usługa jest skorą i rzetelna, i że naszeceny | 
74 9 10 *  *** konkureneyi. z  wy8o]Ê  BzaeunWem

F ilia : M. B E f E R A  i Spółki.
| Skład fabryozay towarów p>. lenu ju t. zapas gotowej bielizny I wypraw ślubayci 

w KRAKOWIE, Sakle 0> Nr. 13—14, naprzeciw kościoła N. P. Maryi.
P* Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie,

0oo
o

C J lld o w n y m
i misternym zapachem, trwałą sku
tecznością jej przymiotów leczniczych 
pod względem orzeźwiauia i wzmacnia
nia nerwów, łagodzenia bolu zębów, 

o d z n a c z a  s i ę  n a s z a

Woda Polska
„Eau de Pologne*1.

Z a k ł a d
chemiczno-kosmetyczny

MAR BACH & LAND AU
w  B r o d a c h .  196 10 0

Składy : we Lwowie w aptece Zyg. Ruckera, 
w Ja rosław iu  w aptece W isłockiego i w handlu 
Ja n a  K rsm py, w Riesaowie w handlu T, Jam ro- 
aika, w D ębicy w apt. H. Zam lerera, w K rako
wie w aptekach K, W iszniewskiego, Trauczyń- 
sk itgo , Redyka, Borkowskiego, Krokiewicza, 
Radl era, Siedleckiego, tudzież w handlach So
kołowskiego i Szymańskiego, W aleryana F ia ł
kowskiego. Miki i Spółki, Ed. K ran ttera , J ó 
zefa Rudnickiego, Fenza i Zaplatał Z kiego; w T ar
nowie w aptece W ęgrzynow skiego i w handlu 
A. B ergera, w Przem yślu w handlach H. Ehrli- 
cha i A. K ellnera, w Samborze w aptece AJe- 
kaiewicza, w Drohobyczu w aptekach Eichmiil- 
lera  i P arte  kie wicza, w Stanisławow ie w apte
kach Macury i A mir o wieża, tudzież w handlu 
fichtrera i H iitnera, w Stryju w sptece L. Qart- 
nera, w Kołomyi w aptece 8idorowicza i w han
dlu J . Różańskiego, w Złoczowie w handlu Anny 
Roth, w Czemiowcach w aptece Krzyżanowskiego 
i w handlach 8. E dw arda i P. Schreibera, w T ar
nopolu w aptece K. Kahanego — ja k  również 
w# w asyitkich znaczniejszych aptekach i han- 

dlaeh w Galicy i, na Bukowinie i na Slęsku.

Mydła Medyczne*
MAXA FANTY 

A pteka pod Jednorożoem
w  P r a d i s  G t s s k i ś j

wypróbowane 1 polecane p n a  le ta n y .
,FtKOT mydło .ontyojowo >. oierwonolć twiraj, noiy Bnrgundakt.

(Bomom, A b a a )  lluaj«  iwfdi.o.. Can. n  rn tó w . Fanty ICydło 
NMpolitadaklo (mydło merknryumowo) na Syfllia 1 paraajt;.
1h astnkl 1S cant, 1 aitak. 90 oent. Fanty mydło na fOŚOlts 1 n u -  
’ la f" o iwiUomi I pewnłj, v;próbowan«j 1 aajbkiój. Gan. 1 atr.
Mydło amidoirs na lwia., by, Ińplaa, pooanta nóg ltd. U cant. Byuło 
gilowiyaowo ai >. ■ tagódnlajaaa, dla dam 1 dalaol, U oasL H , Lło 
karbolowa, daainfekorJna po U oant. Mydło alaroaano n. wmi, 
tlfdj, plagi i wgrauty akórsa, 35 oant. Mydło łółtkowo na tapiad i do 
apifknmkia oary, 35 oent. Mydło łółciowo do aachowania poroita wtoaów,
83 Mat. Mydło zlółkowo oddałalujtoe n a  cneiwinnia t, , nerwo
we go, 3} cant. Mydło glioerynowe n.jdelikatsiejaae, mydło >. .jtow-,
33 cek.! Mydło fcywlozne n a  ohropowatoló akóry, 40 oent. ■ Mydło 
wą..linowo oeo 40 cent.; preyjemny frodek do myol. oodalannago.
Mydło Bmołowo-łlarjBane do nżywani. n. oroaywr choroby akórna, 
cen. 13 oeut. Mydło boraksowe na nieoayetoioi cc j , plamy w,l roolane, 
piegi, wyrzuty, cena 33 oent. Mydło kamforowa na odxieb.Mi.it pękania 
rąk itd. cena 33 cent. Mydło naftolowo na waaelkiago rodaaju choro Dy 

ww akorue, osna 30 oent. S o  nabycia w wsaystkloh aptekaoh.
W  K r a k o w i e  w apt. E. Stockm ara, E. Radlern, Fort. Oralcwskiego, Józ. Trauczyńskiego, i Konet. 
vViazniewskiego; w B o r a z c z o w i e  w apt. M. Niemczynowskiego; w D o l i n i e  w apt. S. M. 
T raonfcilnera; a  J a ś l e  w apt. Rom ualda Palcha; we L w o w i e  w a p t  D ra K arola Mikolaechs. i 
Zyg. R uckera; w R z e s z o w i e  w apt. A. K arpińskiego; w S o ł o t - i n i e  w apt. J .  Hodoly ego; 
w S t a r y m  S ą c z u  w apt. K arola Jazierakiego; w T a r n o w i e  w apt. J .  Reida; w W o j n i c z n

w apt. K arola Nodzyńskiego.
240 7 52

iifli »Q.t4ł  ■ O .tflt- ipi ft g ,  -Q' |Q"
y y - p ,

ADAMA MICKIEWICZA
wydanie kompletne w 4 tomach na ładnym satynowanym papierze

opuściły prasę
nakładem K n ię g a r n i  P o l s h l e j  we Lwowie w najtańszem wydaniu.

Cena za 4 tomy 1*60, w eleganckiej oprauie 2J-50,
(po za Lwowem o 10 ot. więcej na list ..achtcwy i opaUut/anie) 

Zamawiający naraz 5 egzemplarzy z dołączeniem należności otrzymają posyłkę franko.
Zamówienia nnleży adresować:

Do Księgarni Polskiej, Lwów, 14, plac Halicki.
W tejże księgarni nabyć można;

Największe arcydzieło Wiktora Hugo:
N Ę D Z N I C Y ,

'-omans w 10 tomach, w cenie zniżonej z 12 złr. na 3  złr.

Filipa Neusteina Apteka
„Zum he"igen Leopold"

W I E N , I., Plankengaeee Nr. 6,
poleca P. T. publiczności, a zarazem pp. lekarzom następujące apecyalności farmaceutyczne i przybory Łigieniczno-koametyczne. Okaj 
zały się one we wszystkich odpowiednich wypadkach jam  skuteczne leki. Dowodem tego są rozliczne nadsyłane podziękowania i uzna
nia od osób prywatnych i od lekarzy. — Uprasza się gorąco P. T. Publiczność, aby tylko o w e specyfiki przyjmowała za prawdziwe,

Przestrzega się przed podrabianiem i fa‘
Beaume Gerome na odmrożenia.

Esencya z korzenia łopianu

zały się one we wszystkich odp; niednieh wypadkach jam  skuteczne Jęki. Dowodem tego są rozliczne nadsyłane podziękowania i uzna-
I   _ _ ‘ki przyjmowała

które są zaopatrzone naszą firmą i marką ochronną „św. Leopoida-f Przestrzega się przed podrabianiem i fał:zowaniem.
Neusteina pigułki krew czyszczące w cukrze

św. Elżbiety, odznaczone bardzo pochlebnem świadectwem pro
fesora, radcy aaawornego Dra Pitha. Doświadczony, przez 
wielu znakomityeh lekarzy zalecany środek na słabości orga
nów brzusznych, nsuwa wszelkie zatwardzenie, zwykły powód 
wielu chorób; zażywany ze skutkiem w słabościach kobiecych 
i chorobach skórnych. Cena za paczkę z ośmiu pudełek =  120 
pigułek 1 złr. Jedno pudełko, zawierające 15 pigułek, 15 ct.
Przysławszy złr. 115 otrzyma się jednę paczkę franko.

N m ie łp in a  IH o n th in a  uiub‘°ny środek na niedomaganie,N c U S Ic illa  m e n im n a ,  nu<jnośei, bole żołądka, dyaryę i ból
zębów. Flaszeczka 50 ot. Każda fiaszeozka ma dokładny opis 
zażywania.

Neusteina pigułki żelazne w cukrze ^ " ‘"rawfy
preparat żelazny i nadają się szczególnie do leczenia niedokre- 
wności, bladaczki i chorób następczych, do wzmocnienia rekon
walescentów i kobiet po złogach. Pigułki te dla ich nieKospo- 
litej skuteczności zaicoają znakomici lekarze i zapisują. Jedno 
pudełKO z 100 pigułkar u 1 złr., z 50 pigułkami 50 ot.

Aromatyczny spirytus na gościec 3 f f a £ Ł
Flaszeczka 80 ot.

dawno znany i doświad
czony środek na wzmo

cnienie skóry poc włosami przeciw łupieży i wypadaniu wło
sów. Flaszeczka 90 ct.

Pomada z  łopiunn. Słoik 50 ot.
Oliwa z  łopianu, Flaszeczka 40 ct.
Pomada woskowa z łopianu. Laseczka 30 ct.

Neusteina Odontyna-pasta na ząby “Yonse1*-
wowania zębów. Pudełko ''O fit _ wystarczy na trzy miesiąee-

Preschla Stora i

matyoznych do pocierania zewnątrz.
Spirytus na wole. Flaszeczką 70 ct.

rlla  a r f u e f ń u i  wyrabiany z soku ziół, znakomicie sku- 
OUR U la a r i y o i u w  teczny na chrypkę, kaszel, ból w pier

siach, zafiegmienie organów odde«howj ch, nie zawiera żi-dnegn 
opiam i może być zadawany nawet małym dzieciom. Fiaszeoz
ka 70 c i . __________________________________________

pke i suuhy 
Pudełko 30 c.

Proszek na nogi dla turystów J S J S S yni 11
cenie się i przykry udGr nóg. Zapalenia i odparzenia na no
gach ustępują po krótkiem użyciu tego proszku. Pudełko 60 ot.

pomada roślinna odmładzająca i kon
serwująca włosy ma te własność, że 

siwym wiciom przywraca pierwotną barwę. Ta pomad- ma 
przfcJ innemi preparatami tę zaletę, iż nie zawiera ani ołowiu, 
ani azotanu srebra, ani innych metali, i dla zdrowia woale nie 
jest szkodliwą. Osobno na włosy czarne, ciemne i jasne. Słoik 
dnży 2- złr., mały 1 złr.

Cukierki na kaszel'Małgorzaty

Johna Browna

P r p m p  za êcane przez lekarzy prze- 
wl c l l lc  0jw wypadaniu włosów i n» 

wydelikatnienie płci; w czterech różnych stopniach co do siły. 
Pudełko 80 ct.

Ekstrakt oliwy orzech& ej
kiem ila nadania włosom ciemnej barwy. Flaszeczka 40 ct.

Oryentalny proszek damski i^ L \L t ° ŵ e w ffla
nie, nie zawiera żadnych szkodliwych ozęśoi składowych i może 
być używany jako pnder tak w dzień, jak i na balach. Zna
komity przymiot tego proszku damskiego wyparł wyroby za- 
graniozne, zawierająca i biejL ołoj > iw  p udełko 50 el

Ukier z_ziół alpejskich ^ g  ^ u 1 Iolegl^ ei 
Salicylowa woda do ust woniJiŁ zębów>

przykrego odom i na ból zębów Flasąeozka 60 ct.
P a p f u m u  f r - n p i i e b i n  w 1* różnych zapachach. W flaezeoz- 
r e n u m y  I rallLUSKlU ,]0 strzykania. Fiaszeozka

ugut.anie

1 złr., 75 ot. i 50 ot.
po

M a la  n a  *  n h in in a  *a "iera skuteczue składniki ko,y kró- 
i n a i a y a  L i» iiiiiiuq  lewskiej ohininy w połączeniu z praw-

dziwem winem Malagą, zalecane przez najznakomitszych lei w 
. rzy na febry, słaby żołądek, na wzmocnienie osób wątłych i 
rekonwalescentów. Flaszka 1 złr. 50 et.___________________

Malaga z chininą i żelazem
dzieci, dziewcząt majaoyoh bladaozkę i kobiet po złogach. 
Flaszka 1 złr. 50 ct.

Wszelkie rzetelne, krajowe i zagraniczne speoyfiki i przybory tualetowe są ua składzie. 
Wysyłamy za gotówkę albo za pobraniem.

Zamówienia za mniej nlź za I złr. nie wysyłają się za pobraniem. 219 2 5

Celem zwinięcia 
SKŁADU BRONI 

i przyborów myśliwskich
pod firmą „DIANA“ w Krakowie

Piękna
7. fiih

się .

ZUPEŁNA WYPRZEDAŻ
. 6

niżej cen fabrycznych, 
mającą trwać tylko do d. 30 marca b r.

Nadarza się dobra Bpusobność zaopatrzenia się tan im  kosztem w dubeltówki, 
sztućce, floberty, pistolety, rewolwery, rapiery, klingi, patrony systemu Lefau- 
cheau, Lancastra Teschnera, przybitki, proch, śrót, kule, kapBle, maszynki do 
robienia nabojów różnych systemów, maszynki do lania kul, żelazka do wybijania 
przybitek, stemple, wycieradła, miareczki na proch, torby myśliwskie skórzane i 
siatkowe, pasy do strzelb, pasy na patrony, ładownice na śrót. futorały na du
beltówki pudełkowe i ssórzane, futerały na rewolwery, mani rki, noże myśliw
skie, sztylety, kordelasy, trąby, trąbki metalowe, trąby rogowe, tioki czapki my
śliwskie, piórka do kapeluszy myśliwskie, wabisi, gwizdki, sf ry, sznurki, obróżki, 
kuguńee, harapy, nahajki na psy, laBki myśliwskie, rogi jelome, łby jelenie i 
sarnie z rogami, puszki blaszane na proch, lonty górńieze, szpicruty, buty, laski 
spacerowe, boksery, casse-tete, ostrogi, ty łon:erki, maszynki do robień-a papiero
sów, puszki na mydło, kandelabry, lk-htarze, dzwonki, hae/.ynii na zanalki, la
tarki, kłódeczki. szczvpczyki na papiery itp., itp., nakoniec oale urządzenie skle 
powe, jf,k: szafy, szafki, waya, lada, kasa etc.

Kraków, dnia 2 marca 1886. 338 2 4

PIERWSZY I NAJWIĘKSZY SKŁAD
DrawdziwycL francuskich i angielskich

JPERFUM
i a r tykułów toaletowych.

Ceny Btałe i najniższe, prawie jak oryginalna w Paryżu i Lon
dynie. Cenniki wysyłam na żądanie franko.

Zamówienia załatwiam za zaliczeniem pocztowem. Korespon- 
deneya w języku polskim, niemieckim lub francuskim.

Prawdziwa Woda Kdońska,
wyrabiana przez  ZEN0 & C. w Londynie po złr. 1, 2  i 4.

w  Perfumerie t  ; 285 3 6

Z E K O  w Wiedniu,
obecnie a m  d r a b e m  Nr. 7 , w Wiedniu 7 .

11 H ę c i m i e  jest do sprzedania 
■ lo m  m i e s z k a l n y  w do

brym Itanie, z pięknym ogrodem i z 20 
norgami pola. 8tacya kolei Transwt r- 

salnej w miejscu, ńdrea JH. H .  o. p. 
Limanowa. 318 3 3

i r 1 "-tf- C=

FABRYKA i SKŁAD
robót pozłotniczych i rzeźbiarskich

Aleksandra K ryw u lta
w Krakowie, ul. Floryańska 1. 1, 

poleca do egorocznych premij wielki wybór E A U  złoconych, ozdobnych 
rzeźbą, Asyaowanych czarnych i dębowych, a zarazem oprania takowe 
na sposób obrazów olejnych lub za szkło n i żądanie. C e n y  ram począw
szy od zła. 3 do 10. Odbiorcom ram w większej ilości odstępuje się 10°/o- 

Zakład wyrabia w różnych stylach ramy, stawia nowe ołtarze i re- 
Btauruje stare, oraz ambony, feretrony, słowem wszelkie roboty, wcho
dzące w zakres fabryki. 37 13 15

Biuro kontroli,
reklamacyi i kalkulacyi frachtowej 

D . M A N D L  A
w Krakowie, Synek 15, 

udziela inf >rmacyj we WBzelkich spra
wach k< l-jowych, rewiduje listy frach 
towe z ostatnich lat 3 bezpłatnie, a w ra- 

'z ie  zawiele ściągniętych należjtości frach- 
| towych przez koleje podejmuje reklama- 

cye. — Progrsm warunków wysyła
opłacony. 344 2 10

rnK TauCzyclelka . Niemka, uczennica 
, -L™ kouBerwatoryum wiedeńskieco. po 

szukuje miejsca przez Biuro Stowarzy- 
iszenia Nauczycielek. Krrków, ul. Szew
ska, 8 . 317 3 3

S przedaż wyrobów ręcznych i maszy
nowych byłych uoZennie-szkeły ro- 

| bót kobiecych, przeniesiony została z,ul 
' Grodzkiej do magazynu’ przy uiicy Św. 
Jana Nr. 4, na dole. 347 2 3

Poszukuję

Z  d r o j t i r o i  w  y -

dla pewnego pretenaenta majątku ziemskiego 
w Galicyi, w wartości od 60 do 120 tysięcy złr. 
zaraz do nabycia. Opirj upraszam łaskawie do 
biura podpisanego nadesłać.

Zarazem mamizaszezyt Sz. Publiczności oznaj
mić, iż istniejący dotąd niby pomocnik pod ty
tułem spólnik podpisanego „Kopel Heohf z spółki 
biura podpisanego wyłąorony został i więcej ża
dnych j,yo7ni of z podpisanym nie ma, przeto 
upraszam uprz jmie temuż w imieniu moijem ża
dnych zPcel1 interesów załatwić się mających 
nie powierzać.

E d w a rd  lA p in e r  
binro ajencyjne w Krakowie 

356 2 3 przy ul. Floryańskiej Nr. 6.

F
CZARNĄ rozsyła za

leśne
anstwn ZASSÓW pod 

zaliczką

sadzonki i nasienie
jednoroczną sośninę po 80 ct., dwuletnie 

świerki 1 złr. 50 cent., akacyę 2 złr. 5u cent., 
olszynę 3 złr. za 1000 iztuk. Wyborne nasiemś- 
sosny 1 złr. 30 e t. świerka 67 ot. za 1 fuat - - 

oraz rzedaje na miejscu piękny za.ybc .  7

karpi królewskfch
po 1 złr. 50 ot. za kopę. 331 3 20

z owalnem oszkleniem k a r e t a  
z fabryki Lohuer et G. w Wiedniu 

i duży, Bilny, dawnego fasonu p o w ó z  
wiedeński, są do sprzedania za bardzo 
przystępne ceny. Wiadomość u gospo
darza domu p. Ja<-ka Starczewskiego, 
ulica Poselska Nr. 7. 323 3 3

O g ł o s z e n i e .
NiniejBzem mam zaszczyt zawi adomić 

Szan P. T. Publiczność, że objąłem 
B E S T A I I R A C Y Ę

Hotelu Londyńskiego
(Hotel de Londres) 

zupełnie odnowiouą, przy ul. Stradom, 
i zaopatrzyłem takową w doborowe po
trawy, wina austryackie, szampańskie, 
wódki, likiery, p iw o  okocimskie wy- 
stał i b o k  w jaknajlep3zvcb gatunkach. 
Ceny umiarkowane. U Liga skora i u- 
przejma.

Polecam moje frzedsiebiorBtwo ła-ka 
wym względom. Z uszunowsniem
i« 3 17 30 Jakób  B ra n d .

Folwark Łubienko
tw powiecie jasielskim, 1 mil> od stacy 
kolc owej Jedlicze, obejmujący 150 rn. 
ornej ziemi, 15 m. łąk i 84 m lasu 

bukowetro wysok"t)icnnego, jest 
d o  s p r z e d a n i a .

Budynek mieszkalny, jakoteż budynki 
gosnodarskie przeważnie murowane, są 
w dobrym stani *. Chęć mający kupna 
raczą Bię zgłosić do Wgo K. Hupki w Lu

bnie, poczta Jasło. 304 5 C

Oddawna istniejący 
Balon fryzyerski 

i  G ołarnia
z dobrą klientelą, jest z powodów fami
lijnych natychmiast do sprzedania. — 
Odpowiedzi na zapytania udziela fryz;rer 

H .  H t i b n e r  w Żywcu.
329 3 3

S u b j e k c i
z handlu galanteryjnego znajdą umie

szczenie w handlu
Porębski A Żimler, Kraków,

za należytem, odpowiednio do zdolności 
wynagrodzeniem. 340 2 2

n Q f th o  w średnim wieku, znająca się 
U d U U c ł  dobrze na gospodarstwie, ku
chni, pranin bielizny, mająca dobre świa
dectwa, poszukuje odpowiedniego umie
szczenia. Bliższa wiadomość w Tarnowie 
przy ni. Krakowskiej, 23, u p. L .  Z .  

346 2 2

Resztki sukna
(3—4 metry) w różnych kulo*aoh, wy- 
s.arcznjące na t  mpletne ubrania męskie, 

przesy a z , pobianfem- 1 rusztk" za 
zh. 5.— 126 7 24

L . btoreb  w B ern ie.
Nlepodobąjąoe o. s przyjmuję napowrót. 

Fróhkl c irno  I opfatnle.

Odpowiedzialny rządoa drokarni A S i y j u w i k i ,


